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Wyniki wyborów w Lublinie i Wilnie. 
Grupy narodowe w Lublinie uzyskały 9 mandatów. 

W Wilnie Litwini. Białorusini i Rosjanie otrzymali tylko 2 mandaty. 
/AJ —» • 

Małżonki zwycięz&g 
Atlantyku w Europie. 

(Od własnego korespondenta). 
Lublin, 20. 6. — Wczorajsze wybory 

t o rady miejskiej w Lublinie wzbudziły 
ogromne zainteresowanie. 

Glosowało 90 procent uprawnionych 
Wyborców. Według prowizorycznych ob
liczeń na 47-iu radnych otrzyma prawica 
miejsc 12, żydzi 13. Reszta przypada na le 
wiec. Komuniści w wyborach 

udziały nie brali. 
Podczas glosowania w różnych biu

rach wyborczych wynikły bójki: w jednej 
* nich wystrzałem z rewolweru został 

zabity jakiś ajtftator. 
Sprawce zabójstwa aresztowano. 

(Od własnego korespondenta) . 

Wilno. 20. 6. — Do godziny 3-ej w no-
* y znane były wyniki /wyborów do rady 
•Wiejskiej w 30-u okręgach na ogólną ilość 
57. 

PPS otrzymała głosów 4500. Komitet 
Uzdrowienia Gospodarki Miejskiej około 
2500, monarchiści 3000. prawica przeszło 

'7000, komuniści około 3000. żydzi 9000, 
[Litwini 508 gł.. Rosjanie 1 Białorusini nie 
*pcłna 1000 głosów. 

(Od własnego korespondenta). 
Lublin, 20. 6. — Według ostatnich nie

oficjalnych obliczeń, na 47 mieisc w radzie 
łniciskiej otrzymały: •, 

Prawica (N. D. 1 Ch. D.)—9 mandatów. 
PPS — 17 lub 18 mandatów. 
Blok Pracy — 5 mandatów. 
Bund żydowski — 7 lub 8 mandatów. 
Poalei Sion — 1 mandat. 
Blok żydowski — 4 mandaty. 
Kupcy l rzemieślnicy żydowscy — 2 

mandaty. . 
»»«BaaBB«aaaaaBaBaaBaBa»aaBam?«aaaaCTBBi 

Sensacje wczorajszych 
wyścigów konnych 

w Warszawie. 
Za konia „Ceum" totalizator 

płacił rekordową sumę 
1 304 zł. za 100 zł. 
(Ud własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 6. — Podczas (wczoraj
szych wyścigów w Warszawie w biegu 

o nagrodę tak zwaną jubileuszową 
totalizator płacił rekordową w tym roku 
sunie 

1.304 zł. 
?a konia ..Ceum" ze stajni p. Grzybow
skiego. Na konia tego postawiło zale

dwie ' 
54-ch jego zwolenników. 

Minister Streseman wró
cił z Genewy do Berlina. 
Posiedzenie niemieckiej rady 

ministrów. 
(Od wlasnepo korespondenta). 

Berlin. 20 czerwca. —* Dziś rano 
wrócił tu z Genewy minister Streseman 
wraz z delegacją niemiecką na sesję Rady 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno. 20. 6. — Ostateczny wynik wy 

borów do radv miejskiej w Wilnie: 
Prawica (N. D.) — 11 mandatów. 
Komitet Obrony Polskości Wilno (lista 

wydawnictw „Słowa" i „Eksprcssu Wileń 
skiego") — 5 mandatów. 

PPS — 10 mandatów. 
Litwini, Rosjanie i Białorusini — 2 man 

daty. 
Bund żydowski — 2 mandaty. 
Blok żydowski — 8 mandatów. 
Partia Pracy — 5 mandatów. 
Komuniści — 5 mandatów. 

Z pobytu min. Składkowskiego w Łodzi. 

P. Minister w towarzystwie swej małżonki i wojewody Jaszczołta zwiedza 
zakłady Szajblera i Grohmana. Fot. A leksander Meyer . 

Małżonki dzielnych lotników, panie Le
win oraz Chamberlin, przybyły w piątek 
do Europy i udały się niezwłocznie do 
stolicy Niemiec, która zgotowała im owa
cyjne przyjęcie. Obecnie znajdują się 
one w drodze do Wiednia dokąd jut 

pzzybyli samolotem dzielni lotnicy. 

ODLOT BYRDA. 
No wy Jork, 20. 6. — Lofnft" amerykan 

ski Byrde wyznaczył 
na dzień dzisiejszy 

swój odlot przez ocean do Paryża, skąd 
po krótkim odpoczynku zamierza z powtro 
tern 

wrócić do s w e j ojczyzny. 
W ipodróży towarzyszyć mu bedą dwaj 
pasażerowie oraz mechanik. 

- :o : 

l i r a Składkowskiego 
w województwie łódzkiem. 

Minister zadowolony jest naogół z odniesionych 
wrażeń. 

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 20. 6. Minister Składkow
ski, który powróci! z podróży inspekcyj
nej 

po województwie łódzkiem 
do Warszawy naogół (zadowolony jest 

z odniesionych wrażeń. 

Ligi Narodów. Popołudniu odbędzie się 
posiedzenie 

rady ministrów 
pod przewodnictwem prezydenta Hinden-
burga. na którem Streseman przedstawi 
bilans obrad niemieckich. 

W Łodzi minister stwierdził znaczną 
poprawę stanu sanitarnego miasta. 

Szczególniej minister Składkowski za
chwycony jest Piotrkowem, który zrób'! 
olbrzymie tcstepy w dziedzinie sanitarnej 
oraz Kaliszem — 
umiejętną gospodarką jego samorządu 

miejskiego. 
W podróży inspekcyjnej po wojewód:-
:*.vi? łódzkiem minister'Składkowski prie 
był w c';.gu 5-ciu dni 

przeszło 1000 kilometrów. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,33 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,95 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,85 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-eI efekty po 
kursie — 8.88. 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu 8 » 9 1 

Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 
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Zwyc/^sfwo narodówei wśród kmieci polskich. 
W dniu wczo ra j szym rozpoczęły się w y b o r y 

do rad gminnych w powiecie łódzkim. 
Dotychczas przeprowadzono w y b o r y w r a 

dach gminnych Chojen i Rąbienia. 
W gminie Chojny głosowało przeszło 2.000 

w y b o r c ó w . W w y n i k u g łosowania większość 
mandatów zdoby ł 

polski komitet wyborczy. 
W y b r a n o n o w y c h 12 radnych przeważnie rze 

mieś ln ików, nauczyc ie l i J t . d . 
W ó j t e m pozosta ł nadal p. W o ź n i a k o w s k i , ce

n iony przez gminę i zas łużony o b y w a t e l . 
W gminie Rąbień zamieszkałe j przeważnie 

przez ko lon i s tów n iemieck ich , Po lacy zdoby l i 
połowę mandatów. 

Jut ro odbędą si« w y b o r y do r a d y gminnej w 
Puczn lew le , a w niedzielę do r a d y miejsk ie j w 
Rudzie-PabjanickieJ. 

D r a m a t m i ł o s n y 
w gmachu lwowskiej Izby Skarbowej. 

Ze L w o w a donoszą: 
Oncgda) rozegra ła sie w gmachu l w o w s k i e j 

I zby ska rbowe j p r z y u l . Ru tkowsk iego 
k r w a w a t ragedia mi łosna. 

Oko ło godz. 10 rano w y w o ł a ł w o ź n y urzęd
niczkę I zby ska rbowe j Annę Raymondową do o-
czekującego ją w k u r y t a r z u W ł a d y s ł a w a G r z y -
bowsk iego, urzędn ika inspektoratn skarbowego, 
z k t ó r y m łączy ła Ją 

k i lku le tn ia zaży ła znajomość. 
Po k ró t k i e j , spokojnej na pozór rozmowie , w y 

doby ł O r z y b o w s k l z kieszeni l ewą ręką butelkę 
w o d y ko lońsk le j I n a g ł y m ruchem b r y z n ą l Je] w 
oczy- Zan im oślepiona R a y m o n d o w ą zor ien tować 
się mogła co to ma znaczyć , ugodzi ł Ją O r z y b o w 

skl d ług im nożem. 
R e y m o n d o w a z k r z y k i e m upadła na posadzkę 

G r z y b o w s k i zaś odb ieg łszy od niej k i l ka k r o k ó w 
przerzuc i ł nóż do lewe j ręki — p r a w ą w y c i ą g n ą ł 
z kieszeni scyzoryk I po tężnym ruchem wpako
w a ł go sobie po rękojeść w gard ło . Cios b y t tak 
s i lny , że ostrze s c y z o r y k a w y s z ł o jamą ustną i 
u t k w i ł o w podniebieniu. D w i e ogromne ka łuże 

k r w i pokryty posadzkę kury tarza. 
Z a w o ł a n y lekarz pogo tow ia skons ta towa ł u 

RaymondowcJ wzg lędn ie lekką ranę, u G r z y b o w 
skiego natomiast stan bardzo c iężk i . G r z y b o w s k i , 
t r zyma jąc w obu rękach noże na w i d o k lekarza 

prosił o przysłanie mu księdza. 
Oboje przewiez ien i zosta l i do szpitala. 

Tłum usiłował zlinczować męża samobójczyni i jego 
przyjaciółkę. 

Z Ł o m ż y donoszą: 
W i e l k i e wrażen ie w y w o ł a ł o w Ł o m ż y t rag icz 

ne samobójs two 
żony właściciela miejscowego kinoteatru „Miraż** 
R. Budt i lkoweJ. 

Dest>eratka pochodzi ła i B ia łegostoku i przed 
niespełna rok iem w y s z ł a zamąż za mieszkańca 
Ł n n i ż y Budn ika . Dz ięk i o t r zymanemu pokaźnemu 
posagowi (3000 do la rów) Budnik stał t l e w ł a ś c i 
cielem k ino tea t ru „ M i r a ż " w Ł o m ż y . Jednakże z» 
raz po ślubie Budn ik zaczął zan iedbywać swą 
żonę, pozostawia ł Ją samą ca łeml dn iami , często 
nawet bez środków do życia 
i spędzał swó j czas ze swo ją p rzy jac ió ł ką , żoną 
mie jscowego kupca. B u d n i k o w a w ie lok ro tn ie usi
ł o w a ł a nak łon ić męża, b y zaniechał tak iego gor
szącego postępowania I zwraca ła s i t także do je
go p rzy jac ió ł k i , b y zos taw i ła 

w spokoju Jei męża. 
Prośby te jednak nie odnios ły sku tku I młoda 

n iewiasta, nie mogąc nadal znieść tak iego życ ia , 
rzuciła się z trzeciego pietra na bruk, ponosząc 

śmierć na miejscu. 
Samobó js two to w y w o ł a ł o w ca łem mieście 

rozgoryczenie I gn iew p rzec iwko mężow i desperat 

k l I Jego przy jac ió łce . T ł u m y ob lega ły miejsce sa
mobó js twa 1 n a w o ł y w a ł y do zemsty . 

Rozgoryczen ie t łumu w z r o s ł o , k i edy na u l i cy 
ukaza ła się ..-.i 

kochanka Budn ika . 
T ł u m rzuc i ł się na nią i g d y b y nie energicz

na in terwenc ja pol ic j i b y ł b y ją z l ynchowat . 
Naza ju t rz t ł u m napadł na Jej mieszkanie 1 zno 

w u jedynie pol ic ja u ra towa ła mieszkanie od zde
molowan ia . 

Na jw iększe Jednak napięcie osiągnęło rozgo
ryczen ie t ł umu podczas pogrzebu samobójczyn i . 
W pogrzebie w z i ę ł y 

udział tysiące mieszkańców, 
za równo chrześci jan Jak i ż y d ó w . Z t ł umu pada ły 
o k r z y k i : „ Z l y n c h o w a ć m ę ż a ! " „Śmie rć tychan-
c e l " T ł u m coraz w z r a s t a ł I konduk t pogrzebowy 
sk ie rowa ł się do domu kochank i Budn ika , rzucono 
się na zamkn ię ty sklep, w y ł a m a n o żaluzje. Z t r u 
dem udało się pol ic j i w s t r z y m a ć ludz i . D o m B u d 
nika s t rzeżony jest przez pol icję w obawie eks
cesów. 

Na cmentarzu wyg łoszono szereg p rzemówień 
w k t ó r y c h oskarżano męża I lego kochankę o spo 
wodowan ie samobó js twa BudnlkoweJ. 

Sowiecka banda dywersyjna 
usiłuje przekraść się na terytorjum Polski. 

Wilno, 20. 6. — Z pogranicza sowieck iego do
noszą, że w e d ł u g w iadomośc i nadesz łych z t e r y 
to r j um sowieck iego na pododc lnku g ran icznym No 
w ink i -Ma łoszk i us i ł owa ła przekroczyć granicę na 

nasze terytorium sowiecka banda dywersyjna, zło 
żona z 40 osób. Zarządzone zostało wzmocnienie 
pa t ro l i K. O. P. Dotychczas banda gran icy nie 
p rzek roczy ła . 

TEATR MIE.ISKL 

KotnedJa w 3 aktach Stefana Kledrzyńsklego. 

Hrab ia "W0!1"*, mocno pods ta rza ły , Już n ie
mal zdz iec innia ły lowe las , u rozmaica sobie nudy 
życ ia małżeńskiego. Szuka i — znajduje. Znajduje 
Stel lę, biedną, jak mysz, ale mocno intel igentną i 
subtelną, bo z dobrego domu pochodzącą pannę 
„ o d m a s z y n y " . Piękna a biedna Stel la (140 z ł o 
t ych pensji miesięcznej!) jest dla wyb rednego hr . 
Wo j tus ia w y m a r z o n y m kąsk iem. Nie t rudno zdo
być tę przymiera jącą g łodem for teczkę. Bogato 
urządzony apartament w A le i Róż, wspania łe toa 
le ty , s łużba, decorum hrab iowsk ie — jakże mia ła 
by się oprzeć tak im p e r s p e k t y w o m b iura l is tka , 
k tó re j pensja n ie wys ta rcza , aby zjadać na śnia
danie., aż d w i e bu łeczk i 

Poszła subtelna panna Stel la na hrab iowsk ie 
ut rzymanie. . . ale — o d z i w o ! — z cno ty swej n ie 
chce z rezygnować I nie zrezygnuje. . . Bo gdzieś 
Urn w dalek im dz ik im M e k s y k u ugania się za for 
tuną Jej ukochany Janek — narzeczony, k t ó r y od 
lat już nie pisuje do niej , k tó rego ona jednak ko 
cha... 

W i e r z y cno t l iwa Ste l la , że ukochany w r ó c i k ie 
dyś i — doczeka ła sie go, naprawdę , Już w 2 - im 
akcie.. . Amant wraca jako zamożny właśc ic ie l ho 
telu w Vear C ruz , następuje szereg scen zazdroś 
c i I w y r z u t ó w z powodu w i a r o ł o m s t w a ( „ O , Stel 
lol — czemuś nie czeka ła " ! ) ostatecznie jednak — 
p r a w d z i w a cnota zostaje nagrodzona: , cno t l iwa 
Stel la uzyskuje przebaczenie i w ia rę ukochanego 
Janka, rzuca hrabiego i komfor t , Jakim on ją o ta 
czał i wy jeżdża z oblubleńcem za ocean do M e k 
Byku. A biedny hrabia Wo j t eczek — celu nie do -
» ią ł i musi pocieszyć się gospodynią sześciopo

ko jowego apar tamentu w A le i Róż — banalną 1 
płochą Rózlą, p rzy jac ió ł ką Ste l l i . 

Oto treść komedj l K ledrzyńsk iego, mocno w y 
świechtanej pod wzg lędem podk ładu Ideowego I 
myś lowego , ale teatra ln ie dobrze, z fachową zna 
jomością kunsztu draraatopisarsklego zrob ione j . 

Sztuka ta zasługuje na rację b y t u scenicznego 
jedynie ze wzg lędu na wdzięczną ro lę g ł ó w n ą : h ra 
biego Wo j tus ia . Rola dobra , a jeszcze lepszy, bo 
stanowczo p rzewyższa jący najgórniejsze intencje 
autora jest w y k o n a w c a Junosza-Stępowsk l . Olśni ł 
w i d z ó w fenomenalną, iście bajeczną grą, opartą 
g łówn ie na znakomi te j mimice. A r t y s t a , k t ó r y po 
t ra f i każde Z zabawnych s w y c h powiedzeń pod
kreśl ić tak iemi spojrzeniami I fa łdami f lz jognomj i , 
— k t ó r y wzbogaca swą ro lę t y l oma psycho log l -
cznemi szczegółami — k t ó r y tak „ ż y j e " w swo je j 
r o l i , Jak to czyn i S tępowsk l , zasługuje w zupełno
ści na t y t u ł genjusza sztuk i ak tosrk ie j ! . . . 

Inne ro le — strasznie bezduszne i szematyczne 
T o też na leży się szczere uznanie naszym a r t y 
s tom za to , że tak dobrze z nich się w y w i ą z u j ą . 

Panna Romanówna — jako Stel la — gra ła b. po 
prawn ie , p. G z y l e w s k a równ ież , p. KrzemieńskI w 
ro l i Janka-Meksykańczyfca d o w i ó d ł , że posiada 
n ieprzec iętny ta lent do tego rodza ju r ó l , zaś p. G r o 
l i ck i — mając Jedynie w p i e r w s z y m akcie nieco 
pola do popisu — w y d o b y ł z postaci hrabiego 
Nohla max imum tego, co można z te j „d rewn iane j * 
ro l i wydobyć . . . Ep izod p. Kuszewsk iego w akcie 
p i e r w s z y m b y ł świe tny . . . 

Całość p ł y t k a , ale bardzo zabawna. Dz ięk i ge
nialnej g rze warszawsk iego gościa, doskonałe j re 
żyser j i p. Szpak iewicza , osiągnęła też kolosalne 
powodzen ie . 

T ł u m y publ iczności opuszczały teatr pod si lnem 
wrażen iem doskonałego w ieczo ru teatralnego.. . 

i . Z , 

Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej 

o księgowości i bilansach handlowych, 
zostanie ogłoszony w na/bliższym czasie. 

( O d w łasnego korespondenta) . 

Warszawa, 20. 6. — Projekt dekretu 
Prezydenta R zeczypospolitej 
o księgowości i bilansach handlowych 
zostaf już uzgodniony przez wszystkie 
rninisterja f w najbliższym czasie znaj
dzie się 

na posiedzenia Rady Ministrów. 
Według tego projektu, spółki akcyjne, 

spółki z ograniczoną odpowiedzialnoścU 
i spółdzielnie winny prowadzić księgi 

w jeżyku polskim. 
Wszyscy inni kupcy w jednym z jeżyki*^ 
europejskich z alfabetem łacińskim lub 
cyrylicą. Księgi handlowe i koresponden
cje muszą być przechowywane 

przez 10 lat. 

ii 
Porozumienie miądzy Austrją i Jugosławią 

przeciw Włochom? 
Wiedeń , 20. 6. — Dzienn ik i tutejsze donoszą 

z R z y m u : „ T r i b u n a " ogłasza sensacyjną w i a d o 
mość swojego korespondenta w Zu rychu , w e d ł u g 
k t ó r e j r z ą d jugos łow iańsk i ima ł rzekomo w d r o ż y ć 
rokowan ia z aus t r iack im repub l ikańsk im „Schu tz -
bundem' , w sprawie wspólne! akc j i na wypadek 

kon f l i k tu Jugos łowlańsko-włosk lego. 
„ T r i b u n a ' ' podaje nawet szczegó ły t y c h r o k o 

w a ń . M ianow ic ie soc ja lny demokra ta d r . Deutsch 
I Jen. K ó m e r , k t ó r z y b a w i l i w M a r y b o r z e ( M a r 
burg) o d b y l i t a m konferenc ję 
z o f icerami sztabu jenera ln . armi i Jugosłowiańskie] 
celem ułożenia 

wspólne] akc j i p rzec iw W ł o c h o m . 
Ze s t r ony socjalno-dernokratyczine] pa r t i i w 

W i e d n i u 
zaprzeczają s tanowczo te ł w iadomośc i . 

F A S Z Y Ś C I O S T R Z E L I W A L I S T A T E K FRANCU
S K I W T R Y P O U S I E . 

P a r y ż , 20. 6. — „ L ' l i u m a n i i t e " donosi , że pa
row iec francuski, k t ó r y pełni służbę pocz tową «* 
Jiiorzu S i ćdz lemncm, z powodu gęstej m g ł y z * 
b łąkat się w pob l i żu TTypoł isu 1 w porcie T r y p C 
li su chciał zarzuc ić ko tw i cę . 

W ó w c z a s faszys towska st raż nadbrzeżna bel 
zapowiedz i 

zaczęła strzelać do ok rę tu . 
K i l ka ku l p rzeb i ł o pok ład , nie t ra f ia jąc jednał 1 

n ikogo. 

Pokój nad Nilem. 
Załatwienie konfliktu anglo-egipskiego. 

Sirdar pozostaje. — Egipt zachowuje ministra wojny. 
N o w y za ta rg rządu egipskiego z Angl ją , przez 

czas pewien p rzeds tawia jący się dość groźnie i na 
w e t powodu jący wys ł an i e s ta t ków wo jennych na 
w o d y A leksandr i i i P o r t - S a l d u , zakończy ł się 

pomyś lnym kompromisem 
Stan n e c z y m iedzy W i e l k ą B ry tan ią i nlepo-

d leg łem w ramach je j impe r i um państwem 
egipskiem 

pozostaje niezmieniony. 
W i n ę za ta rgu ponoszą obie s t rony , choć bezwą t -
picnla za ta rg s p o w o d o w a n y byt przez Egipt . 
W c h o d z i ł y w erę dwa sprzeczne postu la ty . W 

"rządz ie angielsk im istnia ła, popierana przez k l i k u 
min is t rów tendencja do pozbawienia rządu egip
skiego prawa posiadania ministra wolny I p o w i e 
rzenia tego resortu funkc jonar iuszowi angielskie
mu. Eg ip t / ko le i n ie t y l k o p r z e c i w s t a w i ł się t e 
mu jak najenerglcznlej , lecz jeszcze 
wysunął własne żądanie zl ikwidowania stanowi
ska „slrdara" 1.1. angielskiego generallsmusa woj 

skowych sit egipskich. 
- Jeszcze w maju b. r. par lament egipski odmó

w i ł k r e d y t ó w dla u t rzyman ia s tanowiska sirdar*-
Rozpoczę ły się rokowan ia m iędzy Londynem 1 l* 
binetem Sarwa ta - Paszy w Ka i rze . O s t r y kon-
f l l k t w y b u c h n ą ! w c h w i l i , g d y gabinet ostateczni* 

stanął po stronie parlamentarne] większości. 
Angl ia zagroz i ła , że w y c o f a „ k a r t o niepodległo
ś c i " udzie loną Eg ip tow i w r. 1922 J w n o w e * 
us tosunkowan iu pozbaw i Egipt w łasnego mlnlste-
r łum w o j n y . 

W c h w i l i , gdy p r z y b y ł a pod Aleksandr ię 1 Por* 
Said 

wojenna flotylla, 
rozpr-częly się rokowan ia m iędzy w y s o k i m ko> 
misarzem b r y t y j s k i m w Egipcie sir T randa L loy* 
dem i k ró lem Egip tu Fuadem I p remierem Sar« 
wa tem Paszą. W rezul tacie s i rdar pozostaje, lec*" 
Egipt równ ież zachowuje dla siebie mtn łs te r ju f l 
w o j n y 

W ostatn ich dniach w Izbie Omln of ic jalnie za
komun ikowano , że za ta rg Jest z l i k w i d o w a n y . 

Obie s t rony , t o znaczy Anglia l Egipt są mniej 
w ięce j zadowolone. 

Na pomoc rodzinie Kowerdy. 
Ofiary emigrantów rosyjskich 

W i n o . 20. 6. — OnegdaJ w r ó c i ł a do W i l n a 
rodzina Borysa Kowerdy, 

k t ó r a znajduje się w bardzo c lężk lem położeniu 
mater ja lnem. Siostra K o w e r d y , I rena, o t r zyma ła 
posadę, opuszczoną przez Jej b ra ta w redakc j i 

„ B i e ł o r u s k o w o S ł o w a " . Celem ulżenia rodzinlb 
zbierane są w ś r ó d sfer rosy jsk ich sk ładk i . Na ręce 
matk i K o w e r d y są równ ież nadsyłane pieniądze 
z zagran icy . 

Krwawy piknik nożowców. 
Sierżant w obronie własnego życia zabił awanturnika. 

Z Pabjanlc donoszą: 
W ubiegłą sobotę cztere j mieszkańcy Pab ia 

nic, a mianowic ie Józef K l imek, L u d w i k D w o r n i 
czak, M i e c z y s ł a w Domaga ła i Andrze j Bo row iec 
poszl i do w s i H e r m a n ó w gminy Górka-Pab jan ic 
ka i r o z ł o ż y l i się obozem 

w ogrodz ie znajomego wieśn iaka. 
Po godzinie p i jan i już pabjaniczanie rozpoczę 

l i bó jkę z i n n y m i mieszkańcami w s i . Wieśn iacy 
zawezwa l i so ł tysa domagając się od niego, aby 
a w a n t u r n i k ó w zmusi ł 

do opuszczenia w iosk i . 
P i j acy m imo polecenia nie usłuchal i so ł tysa 

i zaczęl i go bić. W ó w c z a s zawezwano na po. roc 
ro l i c ję . W t y m czasie drogą przechodzi ł s l i r ż a n t 
W . P . ; k tó rego so ł t ys poprosi ł o In terwenc je . 

Podof icer z w r ó c l t się do awantur r . tkó v a!-y 
opuści l i w ieś , c l Jednakże w odpowiedz i d o b y ł 
noży i r zuc i l i się ca niego. Sierżant zac« i t się 
cofać i w y d o b y w s z y r e w o l w e r 

strzelił dwukrotnie w górę na postrach. 
S t r z a ł y nie p rzes t raszy ł y a w a n t u r n i k ó w . Je* 

den z n ich podniósł n o i do g ó r y aby ugodzić n im 
sierżanta. W ó w c z a s ten w obronie w ł a s n e j ?yci9 

strzel i ł poraź trzeci. 
M i e c z y s ł a w T o n ; ca la t ra f i ony kulą w b r z t n 

upadł na ziemię I nh-buwem skonał . Ko ledzy ',<• 
t:o ix . U,-/.ale rozMeg i l się. Ucz w k r ó t k i : ? c M i i . 
zostal i u jęci i osadzeni w areszcie. Z w ł o k i l > 
n iaga ly zosta ły -»abezpierzone na miejscu. Doeho-
dzenie p rowadz i żandarmer ia . 

Pracownicy kolejek dojazdowych dalej grożą 
strajkiem. 

interwencja starosty Rżewskiego dla załagodzenia konfliktu 
W dniu dz is ie jszym do p. s ta ros ty Rżewsk iego 

zgłos i ła się delegacja p r a c o w n i k ó w t r a m w a i pod
mie jsk ich z prośba o in te rwenc ję w sp raw ie w y 
nik łego zatargu na t le n ieuwzględnien ia żądań pra 
cown iczych .P . s tarosta p r z y r z e k ł zająć się tą spra 
w ą I porozumia ł się z Urzędem W o j e w ó d z k i m , a 
następnie z d y r e k t o r e m t r a m w a i podmiejsk ich p. 
Ger l i czem. 

Zdaniem dy rekc j i żądania 30-procentowej pod 
w y ż k i są n iemoż l iwe . D y r e k c j a w. na j lepszym ra 

zie zaproponuje p o d w y ż k ę płac od 5 do 10 procent 
p rzyczem odbi je się to na podróżu jących , bow iem 
w w y p a d k u podwyższen ia płac p racown iczych , 
dy rekc ja podniesie optatę za prze jazdy o 1 g r . n* 
k a ż d y m k i lomet rze . 

Jak się dow iadu jemy , na ostatn lem posiedzenia 
p r a c o w n i k ó w powz ię to większością 6 g łosów • 
chwa łę przystąp ien ia do s t ra i ku w raz ie ateU" 
względnien ia ich pos tu la tów . 
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Tajniki uczucia strachu, 
Błędne wychowanie — główną przyczyną 

chorobliwej obawy przed czemś nieznanem. 
Kfo z nas nigdy strachu nie izaznał? 

Kto może się pochwalić, że uczucie to jest 
mu zupełnie obce? 

Dlaczego boimy się właściwie? 
Odpowiedź na to pytanie nie tak łatwą 

jakby się nam na pierwszy Tzut oka zda
wało.... Chodź! tu bowiem o zagadnienie, 
do którego dostęp jest trudny i poomacku 
itylko możemy się wśród splątanych nici 
Psychiki ludzkiej orientować. 

Czego się boimy? 
Rodzajów strachu istnieje tysiąc [ jeden 

Według amerykańskiego psychologa 1 ,pe-
pgoga Q. Stanley'a Maila: Choroba, ciem 
ność, burza, otwarte miejsca, przejście 
przez most, ostre końce, krew, samotność 
towarzystwo, podróże, zwierzęta i wiele, 
Wiole innych jeszcze. 

Najczęściej jednak boimy się rzeczy 
nieznanych podobnie jak ludzie pierwotni 
dzicy, doznają uczucia strachu przy za-
ćnreniu słońca, burzy, wystrzałach broni 
i zwalają winę za te zjawiska na „demony' 
nic znając ich przyczyn głębszych pod-
czi.> kiedy my zdajemy sobie z nich mniej 
lub więcej dokładnie sprawę dzięki nauko 
wemu ich oświetleniu lub codziennemu 
zetknięciu. 

Znajomość rzeczy TÓwnież sprzyjać 
może wystąpieniu uczucia strachu u łu
ck-' ; ślad w lesie naprzykład, zdradzający 
Z<"awcy bliskość drapieżnego zwierza, nie 
dostrzegalna napozór chmurka na niebie, 
ostrzegająca doświadczonego marynarza 
Przed zbliżaniem się burzy podczas gdy 
laik v.a oba te fakty nie izwraca najmniej
sze.' uwagi. 

W wypadkach powyższych obawa pro 
wadzi do przedsiębrania skutecznych 
środków zapobiegawczych, czyli do ° -
chrony przed niebezpieczeństwem, czyli 
jest izjawiskfem pożytecznem. Naogół 
jednak strach jest nietylko bezcelowem 
lecz bardzo szkodHwem uczuciem, hamu
jąc em wolę, wytrącającem z równowagi 
duchowej, odbierającem zimną krew, wia 
rc we własne siły i osłabiającem tent sa
mem widoki obrony przed niebezpieczeń
stwem. 

Bardzo rozipowsizeohnionem jest uczu
cie strachu przed zwierzętami, u ludzi wy 
soko stojących etycznie, którzy wykaizail 
w tak zwanych wtelkich chwilach życia 
odwagę 1 stanowczość a jednak drżą 
przed takiemi stworzeniami, jak koty, pa 
jak ;, szczypawki, nietoperze, ropuchy i 
nicjadowlte węże. 

Myszki niewinne szczególniej wywołu 
ją strach u kobiet. 

Tu uprzytomnić sobie należy, że uczu 
cie strachu jest naicharakterystyczniejszą 
cechą wspólną ludziom i zwierzętom, a że 
z pomiędzy znanych zwierząt mysz jest 
nejbojażliwszą — więc jako najwyższe 

nem, jak agorafobja czyli chorobliwa oba 
wa przestrzeni naprzykład, ktÓTa już w 
dziedzinę chorób nerwowych wkracza, 
jak również trema czyli obawa przed wy 
stąpieniem na widownię, jąkanie się, kurcz 
przy pisaniu itp. gdzie zapomocą rozumo
wych przesłanek nie można żadnych da-

l iasze dzieci. 

Synek! — Tatusiu, kiedy pojedziemy na księżyc? 
Ojciec: — A tobie co do głowy strzeliło? 
Synek: — A bo jak wczoraj tatuś opowiadał panu Karo

lowi o swoim majątku, to pan Karol po wyjściu 
tatusia powiedział, że ten majątek jest na 
księżycu. 

ucieleśnienie bojaźnj wywołuje największą 
dyspozycję — usposobienie do strachu. 

Ohawa przed złosliwemi zwierzętami 
jest całkowicie uzasadnioną rzecz prosta. 

Trudno natomiast umotywować strach 
przed jazdą pociągiem, pnzejściem przez 
most przez ulicę. Jakkolwiek bowiem wia 
dotmo, że bywają zderzenia pociągów, 
riosf może się załamać, a osławiona cegła 
dachu na głowę upaść, to jednak prawdo
podobieństwo wypadku jest tak nikłe, że 
uczucie strachu z tych powodów nfe daje 
się usprawiedliwić. Zupełnie zaś nieuza
sadniony jest strach o podłożu paitologicz 

nych dostrzec mogących uczucie strachu 
uzasadnić. 

Wi-półczesni psycholodzy z Freudem i 
Adlerem na czele poddali uczucie strachu 
wyczerpującym badaniom, odsłaniając nie 
jedna tajemnicę. 

Oprócz dyspozycji psychicznej sprzy
jają objawom uczucia strachu 'wspomnie
nia c przeżyć wieku dzieciństwa i wczes
nej młodości, przeżyć zapomnianych, w 
podświadomość „zepchniętych" wedle 
psychoanalistycznego wyrażania, które 
jednak później dręczą dorosłego człowieka 

nie cr/entującego się najczęściej w pra
przyczynie swego strachu. 

Tylko analiza duchowego życia pod
czas kuracji przeprowadzona przez leka
rza psychologa, wydobywszy na jaw za
pomniane przeżycie, może uczucie cstra-
chu w tym wypadku usunąć. 

Zbyt surowe wychowanie, hamujące 
indywidualny rozwój dziecka, przygoto
wuje w jego .psychice również podatny 
grunt do rozwoju wszelkiego rodzaju u-
czuć niniejszej wartości, do jakich uczu
cia strachu bezsprzecznie należy. 

To też wielkie zachodzi pytanie czy 
warto wychowywać tak zwane „wzoro
we dzieci", które w życiu późniejszem 
zawodzą zupełnie, bo życie wymaga wol
nej od szablonu energii, siły i orientujące 
go się w celach działania. Takie same 
zgubne rezultaty jak zbytnia surowość 
wychowania daje też tak zwane ,/papln-
kowanie", wydelikacanie i rozpieszczanie 
jedynaków 1 jedynaczek szczególniej, bę
dących stale ośrodkiem źle zrozumianej 
troski :wości, a przy pierwszym zetknię
ciu z realnem życiu tracących odwagę, 
podległych nieuzasadnionym obawom, nie 
orientujących się w kołowrocie wypadków 
swojej drogi życiowej i tworzących po
datny grunt do chorób nerwowych wszcl 
kiego rodzaju. 

W mowie też potocznej identyfikuje 
się nieraz człowieka „bojaźliwego" z 
„nerwowym", co nie zawsze idzie w pa
rze. 

Jest legion ludzi oddanych na pastwę 
stałego uczucia „ strachu oczekiwania", 
gotowych zawsze każdemu wypadkowi 
przypisywać złowrogie znaczenie. Jakkol 
wiek właściwie nie można ich chorym', 
nazwać — a pesymistami raczej, to jed
nak o ile objawy takiego strachu po
tęgują się trzeba ich do licznej rzeszy 
neuropatyków zaliczyć, jak owego słyn
nego hipochondryka, który w ciągu roku 
znalazł w sobie 360 różnorakich chorób. 

Nadmienić przytem na pociechę wy
pada, że ludzie obarczeni chorobliwą oba 
wą przestrzeni naprzykład, wolni są za 
to zupełnie od strachu wyczekiwania i 
naodwrót. 

W każdym bądź razie uczucie strachu 
jest źródłem wszystkich przeszkód, ha
mulców kulturalnego postępu, jako ogra
niczenie rozwoju indywidualnego jed
nostki, której siły twórcze giną dla spo
łeczeństwa. 
Tylko dalsze naukowe wniknięcie w pro 
blemat powyższy może dać pożądane 
zmiany i ludzkość od tego zła z pokolenia 
w pokolenie przechodzącego jeśli nie 
zupełnie uwolnić, to przynajmniej siłę je 
go w znacznym stopniu zmniejszyć. 

Dobrze robi współczesna psychologia 
że skalpelem swoim coraz głębiej do taj
ników uczucia strachu sięga otwierając 
perspektywę lepszej przyszłości. 
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MAURICE DECOBRA. 

Piękny gest. 
. Poradzono mi pójść po teatrze do ka

baretu Niczewo, prowadzonego przca Ro
sjan. Powiedziano mi : 

— Zobaczy pan tam uchodźców z wyż 
szych kół towarzyskich. Dużo Rosjan, któ 
rz.y uciekli od rewolucji, podaje się za wiol 
kich kiiążąt czy pułkown-ków, lecz w rzc 
czywistości mało jest takich, którzyby ni
mi byli- Ale w Niczewo będzie pan dobrze 
przyjęty przez autentycznego księcia, u-
slużony przez prawdziwego adjutanta za
mordowanego cara, a płaszcz zdejmie pa
nu admirał, który istotnie dowodził flotą 
bałtycką... 

Ponieważ odczuwam prawdziwe współ 
czucie dla wszystkich tych biednych ofiar 
krwawej zawieruchy, która zdziesiątko
wała ich kraj, iwszedłem do kabaretu i 
usiadłem przy ma.ym stoliku, na którym 
stało srebrne wiaderko od szampana ; 
szklane naczynie z przysmażonemi mig
dałami. Moja sąsiadka z lewej strony by
ła to piękna Amerykanka, cokolwiek już 
podchmielona. 

Namówiła i mnie do wypicia. Podda
łem się chętnie jej życzeniu i przy dźwię
kach orkiestry cygańskiej zyskiwałem so
bie powoli względy pośredniczącej Ame
rykanki. O pół'do pierwszej zwierzyła mi 
się ze swych trosk. 

— Tak, jestem naprawdę nieszczęśli
wa z powodu tego chłopca, którego pan 
widzi tam przed orkiestrą. 

Spojrzałem na wskazanego mi chłopca 
w czarnem ubraniu i zauważyłem, że is-

• totnie miał wszystkie dane, aby się podo

bać: na skroniach srebrzyste włosy przy 
całkiem jeszcze młodej twarzy, postawa 
książęca, wzrok melancholijny człowieka, 
który cierpiał i który o tern pamięta. 

— Jak pan znajduje Daniła?' 
— Daniła? 
— To nie jego imię, lecz tak go prze

zwałam, ponieważ podobny jest do boha
tera z Wesołej Wdówki. Nie uważa pan, 
że jest on królewski, ten chłopiec? 

— Istotnie... 
— Wiesz, mój drogi, staram się o jego 

względy od pewnego już czasu. I bez po
wodzenia. 

— Kim on jest właściwie? 
— Dowiadywałam się. Prawdziwe je

go imię jest Borys. Był to główny koniu
szy Mikołaja II-go. Trenował konie cara 
i był persona grata na dworze w Peters
burg''. Co za los! 

Obserwowałem jeszcze Borysa. — Od 
czasu do czasu raczył spojrzeć przelotnie 
na moją sąsiadkę. Gdy prosiła go o przy
niesienie nowej butelki szampana, usługi
wał jej bez pośpiechu z nonszalancją ary
stokraty, który pozwala pić pospólstwu. 

Amerykanka nazywała się Kitty. By
ła oczywiście rozwiedziona i przepijała w 
Paryżu książęcą pensję, którą jej wypła
cał były małżonek. 

— Nie wyobraża pan sobie, jak bardzo 
Daniło nr się podoba — przyznała się Kit
ty. Dałam mu to do zrozumienia w zesz
łym tygodniu. 

— A cóż on odpowiedział? 
— Powiedział mi z przemiłym cyniz

mem: Pani, ja-się nic oddaję, ja się sprze
daję. Czyż to nie wielki pan, co? 

— Nie czuła się pani urażona? 
— Dlaczego? Przynajmniej wreszcie 

młody człowiek, który nie igra ze słowa
mi. Mój pierwszy mąż był biedny. W tym 

czasie byłam sama bardzo bogata. Wy
szłam za niego zamąż. Czyż to nie była 
sprzedaż legalna? Nie trzeba się więc 
słowami przerażać. Czy jest taka wielka 
różnica między zwykłym łowca posago
wym i tym wspaniałym koniuszym? 

— Grunt jest wiedzieć cenę, jakiej żą
da ten Słowianin. 

— Pytałam go... 
— I cóż odpowiedział? 
— Rzekł z tupetem, że to ja powinnam 

ocenić. 
— To jest kłopotliwe. Czyż on wart 

jest dziesięciu dolarów czy perły? 
— Nie chciałam go urazić, pytając o 

bliższe szczegóły... Cóż pan mi radzi? 
— Nie może pani obrazić cziowieka, 

który wyraża się z taką cyniczną szcze
rością. Na miejscu pani nie kładłbym rę
kawiczek... 

— Doskonale... Zaraz pan zobaczy. 
Kitty przywołała Borysa i nachylając 

się ku niemu szepnęła: 
— Borys... Przypomina pan sobie, o 

czem dyskutowaliśmy w ostatni wieczór? 
Powiedz mi pan, jaki jest pański ekwiwa
lent... w butelkach szampana? 

Młody człowiek skłonił się i odpowie
dział grzecznie: 

— Dwieście pięćdziesiąt, proszę pani. 
Kitty poprosiła mnie, abym jej podał 

kartę. Szybko obliczyła w myśli: 
— Dwieście pięćdziesiąt butelek po 

dwadzieścia franków, to robi pięćdziesiąt 
tysięcy franków... To drogo. 

— Istotnie, to nie zadarmo, proszę pa
ni. x 

— Namyślę się. 
W półmroku śpiewano stary romans 

cygański: Twe czarne oczy. Umilkliśmy: 
Dym z naszych papierosów wzniósł się do 
sufitu, przyozdobionego gwiazdami doko

ła czerwonej ikony, przed którą płonęła 
lampka. 

Kitty zatelefonowała do mnie w ty
dzień później, zapraszając mnie na cock
tail do Palace'u. Wprowadzono mnie do 
jej salonu. Zaraz po pierwszym łyku mro
żonego płynu zapytałem ją: 

.— A Daniło-Borys? 
Kitty rzekła obojętnie: 
— Zrobione... 
— Pięćdziesiąt tysięcy? 
— Ani dolara mniej. Nie żałuję tego. 
Rozmawialiśmy o różnych rzeczach. 

Kitty podała mi amerykańską gazetę, wy 
chodzącą w Paryżu, aby przejrzeć pro
gram teatrów. Nagle drgnęła i pochyliła 
się aby lepiej zobaczyć: 

— Ale... Ależ nie mylę się! — krzyknę 
ła. To okropne. Przeczytaj to, mój drogi! 

Przeczytałem, że otwarto listę skład
kową dla założenia szpitala francusko-ro-
syjskiego w Ncuilly. I wśród pierwszych 
ofiarodawców, przeczytałem: 

— Pani Kitty Dashwyn, 50,000 fran
ków. 

— Przecież ja nic nie ofiarowałam na 
ten cel — mówiła Kitty. Muszę wiedzieć 
prawdę. 

Zatelefonowała do sekretariatu korni-' 
tetu organizacyjnego i wręczyła mi dru
ga słuchawkę. Usłyszałem głos, który mó 
wi ł : 

— Tak, proszę pani... Pani szczodry 
dar przekazany nam został wczoraj przez 
pułkownika Borysa Czernowa, w pani 
imieniu. Zresztą otrzyma pani jutro list z 
podziękowaniem... 

Kitty zawiesiła słuchawkę. I gdy pa
trzyła, na mnie zdumiona, powiedziałem* 

— Są uchodźcy, którzy mają piękw 
gesty.... 
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Jadowity wąż początkiem 
Muzykalne dziecko cyrku. 

Na dnie najgorszej nędzy. 
Niedawno zmarł pod Londynem w wie 

ku 80 lat znany ongiś pianista Francis Gir-
son. Ciekawa jest kariera tego człowieka 
i najrozmaitsze koleje losu. które w życiu 
przechodził. Urodzony w 1848 r. w miaste 
czku angielskiem Birncnhout. uciekł z do 
mu rodzicielskiego, gdy mial lat 12 i przy 
łączył sie do 

wędrowne! trupy cyrkowej, 
z która znalazł się wkrótce w Paryżu. Ma 
ły Francis przyjęty był do trupy w charak 
terze .pomocnika dozorcy menażerii i po
wierzoną miał piecze specjalnie nad wę
żami. Pewnego razu. gdy dyrektor cyrku 
obchodził menażerię, zauważył, że przed 
skrzynią bardzo jadowitego węża siedzi 
mały Francis i nuci 

jakaś tęskną melodię, 
a wąż. jak zahypnotyzowany podniósł łeb 
i wysunąwszy jadowite żądła, przysłuchi 
wał się nieruchomo pieśni. Dyrektor zwró 
eh* się do Francisa z zapytaniem, jakżeż 
to czyni, by tak jadowity waż nie rzucił 
się na niego i pokornie przysłuchiwał się 
jego piosenkom. W swojej naiwności dtzie 
cięcej odpowiedział Francis, że przecież 
muzyka jest tak piękną rzeczą, że niemoż 
hwe jest. aby zwierzę, nawet najdziksze 

nie zostało poskromione ie] tonami. 
— Więc ty tak bardzo kochasz muzy

kę? — spytał dyrektor. 
— O tak. panie! — odrzekł malec. Mo

jem marzeniem byłoby cały dzień śpie
wać. 

Słowa te chłopak wymówił z tak nad
zwyczajnym entuzjazmem i przekonaniem 
że zastanowiły one dyrektora cyrku który 
pomyślał, czy nie wartoby uczyć muzyki 
małego Francisa, aby mieć w swej trupie 

cudowne — muzykalne dziecko. 
Zabrał go więc z sobą do miasta i za

prowadził do znanej szkoły muzycznej nie 
jakiego prof. Londri. Profesor wpadł po
prostu w zachwyt nad słuchem swojego 
ucznia i widząc w nim przyszła sławę i 
gwiazdę muzyczną z całym zapałem od
dał się Jego kształceniu. Francis okazywał 
specjalne zdolności do gry na fortepianie. 
Już w kilka lat później widzimy go jako 
18-letniego młodzieńca, koncertującego w 
jednej z sal muzycznych na bulwarach pa 
ryskich. 

Debiut udał się w zupełności 1 odtąd 
rozpoczęła się Jego zawrotna karjera. Ma 
jąc lat 30 posiadał już znaczny majątek i 
sławę 1 angażowany był za bajeczne 
wprost sumy do różnych miast f stolic Eu 
ropy. Niestety Girson posiadał jedną wa
dę: był 

niebywałym wprost rozrzutnikiem. 
Przepych i luksus potrzebne mu były 

tak do życia, jak Innemu chleb i woda. 
Pewnego dnia jednak stało sie coś nie

samowitego. Girson, sławny muzyk, pian! 
sta niezrównany, technik wyśmienity — 
„skończył się". W przeciągu jednej godzi
ny stała się rzecz niepojęta. Ten muzyk z 
Bożej łaski w ciągu jednego wieczoru 

stracił słuch muzykalny 

Nawet 70-ietnie staruszki 
nie rezygnują z uciech 

życia. 
Późne i luby i rozwody 

starszych dam. 
Jeden z tygodników francuskich ogło

sił ankietę na temat: Kiedy kobieta sta
rzeje się? 

Nadesłano zgórą 2000 odpowiedzi, a w 
dyskusji wzięły udział damy 

od 20 roku życia do siedemdziesiątki. 
Z odpowiedzi tych wynika, że współ

czesne kobieety nigdy się nie starzeją, al
bowiem 70-letnie staruszki jeszcze nie re
zygnują z uciech życia. Jest to miewątlpri-
wy triumf wiedzy lekarskiej, higieny I 

warunków, w jakich żyje ludzkość. 
Jakby na potwierdzenie ogłoszono w 

Austrji statystykę małżeństw i rozwodów 
Z cyfr tych wynika, że 50-lefenie kobiety 
ulegają jeszcze strzałom amora i wcale 
nie wyrzekają się miłości. W ubiegłym ro " 
ku rozwiodło się na' obszarze małej Austrji 

569 kobiet liczących około 50 lat życia 
i 53 damy. dobiegające sześćdziesiątki. Po 
trzydziestu kilku latach małżeństwa przy 
szły do przekonania, że nie kochają mę
żów i muszą pó&ć za głosem serca. Z 622 
kobiet pięćdziesięcioletnich i sześćdziestę 
ciolemich 428 wstąpiło w powtórne zwiąż 
ki małżeńskie. 

Cyfra fe świadczy najlepiej o niestarze 
Jajcycii sie sercach współczesnych kobiet. 

i począł fałszować na koncercie, lak naj
okropniejszy partacz z najpodrzedniejszej 
kawiarenki. 

Upadek dawnej sławy idzie coraz szyb 
ciej. Nikt nie zliczy nocy. które GiTSon, spę 
dził pod ławkami ogrodów publicznych, 
czy pod przęsłami mostów. Po roku tuła
czki i żebraniny otrzymuje on miejsce mu 
zyka w małej knajpie. 

Tu następuje „cud". Pewnego razu czu 
je ten człowiek, że jego skarb — słuch mu 
zykalny wrócił. Śpieszy do znanego mu 
impresarja koncertowego i wkrótce znów 
zrzuca łachmany, by ubrany w elegancki 
frak koncertować w Londynie. 

W ciągu kilku lat jest on ponownie sła 
wnym i w bardzo już podeszłym wieku, 
bo licząc przeszło 70 lat wycofał się z a-
reny występów publicznych, by osiąść w 
cichej wil l i którą kupił w ustronnem przed 
mieściu Londynu, gdzie zmarł kilka dni te 
mu. W Chicago zdarzyła się na kolei napowietrznej katastrofa, która pociągnęła 

za sobą kilkadziesiąt ofiar. 

Krateczki sądowe. 

Spis prenumeratorów w rękach konkurenta. 
I w tern pomógł mu Walka konkurencyjna jest czynnikiem 

który sprawia, że przcdsiębiorsttwa han
dlowe i przemysłowe osiągają coraz to 
wyższy stopień rozwoju, na ozem, rozu
mie się, dobrze wychodzą odbiorcy. Nie
którzy uważają konkurencję za jeden z 
przejawów walki o byt. I naprawdę, kto 
wie jakich sposobów chwytaliby się lu
dzie, aby zniszczyć konkurenta, gdyby 
nie icrawo. które wmieszało się w tę dzie
dzinę, regulując ją odpowiednio. Państwo, 
zdając sobie sprawę z pierwiastków twór 
czych zawartych w walce konkurencyjnej 
daje jej swobodę lecz do pewnych granic, 
poza któremi zyskuje już ona miano nie
uczciwej. 

O 7eui winni pamiętać wszyscy jeśli 
nie chcą wejść w kolizję z prawem. Nie 
będziemy tu przytaczali, rzecz prosta 
v/szys»9rich przepisów dotyczących kon
kurenci!. Osffrzeżenie nasze jest jednak 
bądź co bądź na czasie. Dla ilustracji zaś 
słów powyższych, podajemy w kratecz-
kach dzisiejszych sprawę, która w dniu 
onegdajszym była przedmiotem rozpra
wy sądowej. 

SPRYTNY PRACOWNIK. 
Niejaki p. Hajmbrecher Jan pracował 

u szwagra swego p. Ruperta, właściciela 
księgarni przy ulicy Głównej 21. P. Ru-
perif prowadzi jednocześnie sprzedaż cza
sopism zagranicznych na szerszą skalę. 
Dwa lata pracował Hajnbracher u p. Ru-
perta i przez ten czas dokładnie wtajemni 
czył się w arkana handlu księgarskiego. 
Przedewszysrkfem zaś doszedł do wnio
sku, że złotem, naprawdę źródłem jest 
sprzedaż pism zagranicznych, to też posta 
nowił założyć sobie własne biuro. W tym 
samym czasie pracował u pana Ruperta 
w charakterze chłopca na posyłki Józef 
Kałużny, którego p. Hajmbrechcr postano
wił pozyskać dla siebie, alby przy jego po 
mocy przeszkadzać w działalności handlo 
wej szwagrowi swemu i jednocześnie kom 
kureńfow.'. Chłopiec zachęcony sowitem 
wynagrodzeniem dostarczył p. Hajnbre-
cherowi spisu firm i osób prywatnych, któ 
rym p. Rupert przesyłał czasopisma za
graniczne i wówczas p. Hajnbrecher sam 
zaczął dostarczać tam tygodniki i mfe-
sięcznfki. na których tak się cudownie za
rabiało. 

Nic koniec na tern. Również katalogi 
pism zagranicznych wraz z cenami zna
l a z ł y się w rękach p. Hajnbrechera, już 
w dwa oni po wystąpieniu ieco z pirzedsię 

biorsłwa szwagra. 
Jtizef Kaiuiny. 

PRZED SADEM. 
Nie mógł tego wszystkiego puścić pła 

zem p. Rupert. O systemafyezuem okra
daniu go zameldował w komisariacie XI . 
p. p. W toku dochodzenia ustalono niezbi 
cle wtnę Józefa Kałużnego i Jana Hajnbre 
chera, wobec czego postawiono obu w 
stan oskarżenia. 

W dkidr. onegdajszym charakterysty
czną tę sprawę rozpatrywał sąd pokoju 
I-go okręgu. Po przesłuchanfu świadków 
i oskarżyciela, w której ffo roli występo
wał iprz°downik XI . komisariatu, p. sę
dzia Świętochowski skazał Józefa Kałuż-
neero, lat 17 na 2 miesiące więzienia z za
wieszeniem wykonania wyroku na dwa 
lata. Jana Hajnbrechera zaś na 100 zło
tych grzywny oraz 10 złotych opłat są
dowych. 

Sa-wicz. 

Najlepsza modelka Paryża, 
Ciekawy jubileusz święciła obecnie \» 

Paryżu 68-letnia Armanda Deschamps. 0-
to staruszka ta przez lat pięćdziesiąt 

była modelką malarska. 
Niezwykle piękna i wspaniale zbudowa 

na rozpoczęła swoją „karjerę" jako 18-let 
nia dziewczyna Junona". bo tak ją na
zwano w Paryżu — uchodziła za najlep 
szą modelkę Paryża. Miała przytem opi-
nję kobiety 

bardzo uczciwej. 
a rzecz ciekawa. Iż mimo licznych oferl 
małżeństwa, pozostała dotąd stara panną. 

Jest to wogóle typ bardzo ciekawy i 
zasługujący na uwagę. Mimo podeszłego 
wieku zachowała „Junona" po dziś dzień 

wielką piękność 
i malarze skwapliwie się nia posługują. 
Jest ona tutaj osobistością bardzo popular 
ną w świecie artystycznym, a jej jubileusz 
stał się wielkiem świętem świata artysty
cznego. 

Jubilatka otrzymała wiele cennych pre
zentów. Jeden z wybitnych malarzy holen 
derskich. niejaki Hamadsen. który w swo 
im czasie studiował przez szereg lat w Pa 
ryżu. posłał „Junonle" 
złoty serwis stołowy wartości stu tysięcy 

franków. 
„Junona" jest zrestzą osoba dość za> 

możną i mogłaby oddawna prowadzić ży
cie, pozbawione wszelkiej zależności. Lu
bi jednak swój zawód1 i postanowiła dalej 
mu się oddawać. 

Pisma paryskie zamieściły jei podobiz 
nę: jest to wysoka, Imponująca osoba, 
wspaniale zbudowana, o fenomenalnych, 
fascynujących oczach i regularnych, klasy 
cznych rysach. Słowem nrzydomek „Juno 
•ny" jest dla niej bardzo stosowny. 

Nie mogę zastosować się do pańskiej 
prośbyI 

Nieludzki postępek urzędnika. 
O niezwykfem zdarzeniu donoszą obec 

nie pisma francuskie: 12-Ietnia dziewczyn 
ka utraciła życie wskutek nieludzkiego, a 
jednak zupełnie zgodnego z litera prawa. 
Dostąpienia pewnego francuskiego funkcjo 

narjusza państwowego. 
Bliższe szczegóły tej tragiczne} afery 

są następujące: Rzecz dzieje sie w mieś
cie Grenoble. Nad brzegiem rzeki bawiła 
się 12-letuia Armanda Sales. która bratu 
swemu. Tomaszowi przyniosła obiad. To 
masz Sales zajęty był mianowicie przy na 
prawie tamy, zabezpieczającej pola od wy 
lewów rzeki. 

Korzystając z nieuwagi brata, zajętego 
posiłkiem, dziewczynka zbliżyła się tak 
nieostrożnie 

nad sam brzeg. 
że wpadła do wody i poczęła tonąć. To
masz usłyszał krzyk siostry i pośpieszył 
natychmiast jej z pomocą. Ponieważ jed
nak nie umiał pływać, przyzwał gwizd
kiem olbrzymiego swego psa tresowanego 
„Astora". doskonałesao nryiwaka. 

Pies byłby z łatwością wyciągnął dzle 
cko z wody. Lecz fatalny przypadek 
chciał, iż właśnie w tej chwili ziawll się 
w tern miejscu dostojny funkcjonariusz 
miasta Grenoble w towarzystwie swego 
pomocnika rakarsklego. 

Ujrzawszy psa bez kagańca, zarządziła 
„władza", by go 

„zarekwirowano". 
Daremnie błagał ze łzami w oczach nie 

szczęsny Tomasz, aby na chwile psa zwol 
niono. przyrzekając święcie, że psa po
tem zostawi najzupełniej do dyspozycji ra 
karzą — wszelkie prośby, błagania i pers
wazje nie wywarły najmniejszego wraże
nia na nieubłaganym stróżu prawa. 

— Nie mogę zastosować się do pańskiej 
prośby — oświadczył Tomaszowi — pies 
jest bez kagańca, a mojem zadaniem jest 
psy bez kagańca — rekwirować. 

Rzecz trudna do uwierzenia — nlełudz 
ki urzędnik nie dał się ubłagać, a bledp.f 
dziecko tymczasem utonęło... 
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Zdziwienie gospodarzy. 

Niezgoda 
płoszy szczęście. 

Ucieczka żony. 
Pożycie małżeńskie Erwina i Berty Po 

pe, zamieszkałych przy ulicy Lwowskiej 
Nr. 17, obfitowało w wiele 

humorystycznych wypadków. 
Co kilka dni pomiędzy małżonkami do 

chodziło do bójek, które zawsze kończyły 
się porażką Popego. Trzeba zaznaczyć, że 
lubił on się upijać, co znowu niepodobało 
się p. Bercie. 

Pokonany małżonek przyrzekał zwykle 
poprawę, lecz były to-tylko obiecanki ca
canki. Sąsiedzi, świadkowie owych awan 
tur radzili mu, aby żonie pokazał co po
trafi. 

W dniu wczorajszym Pope idąc za ra 
dą znajomych pobił żonę, która z płaczem 

wybiegła na ulicę. 
Zrozpaczony mąż pod wpływem 

nagłej depresji 
otruł się jodyną. 

Zawezwany lekarz pogotowia Kasy 
Chorych odwiózł go w stanie ciężkim do 
szpitala św. Józefa. 

P. Berta wyjechała do swych rodzi
ców. 

Wziął, nie wziął, wziął, nie wziął.... 
wziął? Nie wiem. 

Doprawdy nie wiem, czy wziął, czy 
też nie... 

Kto, co, jak, kiedy? — zapytacie. 
Przecież to takie proste. Zastanawiam 

się, czy Henryk Kaczmarek wziął flet i 
brzytwę czy nie?Sam zresztą mówi, że 
coś wziął, ale co, w tern sęk... 

Przyszedł on późnym wieczorem do 
mieszkania znajomego swego, Bolesława 
Piekarskiego, przez... okno. 

Wszedł po cichu, rozejrzał się po po
koju i w rezultacie... zginęły flet i brzytwa 

Pani Piekarska zobaczywszy wieczo 
rem tę stratę narobiła strasznego hałasu 
rwetesu, wreszcie dowiedziawszy się od 
sąsiadów, że w okolicy ich mieszkania 
kręcił się Kaczmarek, posłała do niego 
swego syna. 

Widząc tę niespodziewaną wizytę, 

Kaczmarek zmiękł i oddał flet, przyzna
jąc się, że wszedł oknem do mieszkania. 

Ponieważ jednak brzytwy nie zwTÓcił, 
p. Piekarski zameldował o tem w komi
sariacie. 

W dniu onegdajszym Kaczmarek zna 
lazł się przed sądem pokoju I okręgu. 

Badany przez sędziego przyznał się do 
kradzieży fletu. 

— Dlaczego wzięliście flet? 
— Bo byłem pijany. 
— Dlaczego byliście pijani? 
— Bo piłem... 
Zawezwani do sprawy świadkowie 

zeznali, że widzieli Kaczmarka, będące
go w stanie nietrzeźwym, kręcącego się 
w okolicy mieszkania Piekarskich. 

Po zbadaniu świadków sędzia p. Sey-
da skazał Henryka Kaczmarka na 2 ty
godnie aresztu. Ziełski. 

Nowy sposób okradania ludzi. 
Samosąd nad złodziejem. 

Wczoraj wieczorem przechodnie ulicy 
Pomorskiej byl i świadkami 

niebywałego tricku złodziejskiego. 
Do p. Aleksandry M. podszedł jakiś męż
czyzna i 

podstawił jej nogę. 
Panf M. upadła na ziemię. Nieznajomy po 
chylił się nad leżącą, podniósł torebkę i 
zaczął uciekać. Przechodnie zorjentowa-
j l się w sytuacji i zaczęli złodzieja ścigać. 
Pościg w którym wzięło udzfał z górą ki l 

kadziesiąt osób, n(e wyłączając poszkodo 
wanei trwał dość długo zanim 

złodzieja ujęto. 
Po odebraniu skradzionej torebki, 

wszyscy biorący udział w pościgu rzucili 
s:ę na złodzieja i zaczęli go bić. Gdyby nie 
policjant, nfewiadomo coby się stało. 

Spiyiny rzezimieszek nazywa się 
Icek Bersz, 

lał 27. Po przeprowadzonem dochodzeniu 
osadzono go w więzieniu. 

Kino RESURSA 
K l U ń . k i c g o N r . 1 2 3 . 

Ja 
— DZIŚ — 

( Intryga Księżny Dlmitrescu) 
Dramat w 10-u aktach, ilustru.ja.cy awantury 

miłosne panny z magazynu mód. 
= W roli główna) i 

IMOGENA ROBERTSON 
Następny program „ K O T S a T z " 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i lw ię ta : 
w dni powszednie I Balkon 80 gr., I m. 70. 

Balkon gr. 70.1 miej- I » _ .« 
sec 60. II 40, III 30 gr. I 1 1 m - 5 0 1 1 1 m ' 4 0 * r' 
Paste-partout w niedziele 1 święta nieważne. 

Świst kamieni na ulicy. 
Popłoch wśród przechodniów. 

^ C Z A R Y K 
Kino w ogrodzie czyn

ne codziennie, 
| w r a i i e niepogody — NA SALI . 

Nic łatwiejszego niema na 
świecie 

jak zawrzeć znajo
mość z kobietą. 

W dnm wozorajszym Franciszek LI-
piak, zamieszkały przy ulicy Lipowej 28, 
opowiadał kolegom o sukcesach przy 

zdobywaniu kobiet. 
— Powiadam wam, że nic łatwiejsze

go niema na świecie jak zawrzeć znajo
mość z dziewczynką — mówił rozgorącz
kowany tematem. 

Jeden z kolegów nie chciał jakoś w to 
uwierzyć, więc „zdobywca kobiet" posta
nowił go przekonać. 

Zmierzch już zapadał kiedy wszyscy 
zeszli się do parku Poniatowskiego. L i 
piak odseparował się natychmiast od re
szty kolegów i zaczął polowanie. Szło mu 
jakoś nie tęgo, bowiem zapach wódki do-
latuiący od niego płoszył przedstawicielki 
płci ipi.knej. spacerujące po parku. Jedna 
wszakże pozwoliła mu się przedstawić. 
Lipiak tr umfująco spojrzał na idących za 
nim kolegów i chcąc pokazać im 

co Jeszcze potrafi 
objął dziewczynę wpół i zaczął ogniście 
ii\ całować. Ta w odpowiedzi trzasnęła 
Llplaka w twarz. 

Krzyk zwabił przechodniów i policjan 
Ta. Lipiak tłumaczył się jak mógł, kłamał 
lecz mimo to sporządzono mu protokół 

:o:-

W bramie przy ulicy Marysińskiej 69, 
zebrało się kilku podchmielonych męż
czyzn, którzy 

wiedli zacięty spór. 
Po krótkiej chwili wynikła bójka, która 
przeniosła się z bramy na ulicę. Tu dopie
ro, podchmielona czwórka pokazała co po 
trafi. Sypały się razy, warczały kamie
nie, siejąc postrach wśród przechodniów, 
którzy pochowali się .po bramach. 

Po paru minutnej walce awanturnicy 
na widok zbliżającego się patrolu policyj
nego 

rzucili się do ucieczki. 
Zatrzymano ich iednak i odprowadzono 
do korrusarjaftu. 

Awanturnikami okazali się Bernard I 
Roman Szerymowie, Stefan Blac oraz 
Bronisław Molenko, wszyscy bez stałego 
miejsca zamieszkania. Sporządzono im 

protokóły poczem osadzono w areszcie 
do czasu zupełnego wytrzeźwienia. 

Pamiętajcie o Tygodniu 
Harcerskim! 

Zmienne są nasze białogłowy! 
4-ry uderzenia ki jem. 

Ferdynand Słaczak", zamieszkały przy 
ulicy Leszna 13, czuł sie nieszczęśliwym, 
gdyż przyjaciółka odseparowała się od 
niego. Ferdynand rozpaczał, a wkońcu 
znienawidził ją i 

postanowił sie zemścić. 
Wczoraj po wypiciu kilku kieliszków, 

szedł ulica obok placu gen. Hellera. W pe 
wmej chwili ujrzał Hankę z rywalem. Nie 
namyślając się długo przyskoczył do niej 

i uderzył ją pięścią w twarz. Widząc ło r\ 
wal odciągnął dziewczynę na bok i rzucił 
się na Staczaka, który po 4-ch uderzeniach 
kijem upadł nieprzytomny na ziemię. 

Zawezwany lekarz po udzieleniu porno 
cy pozostawił Staczaka na miejscu. 

Zwycięzca jego, niejaki Leon Toczek 
pociągnięty został do odpowiedzialności 
sądowej. , 

C Ł A U D E F A R R E R E . 

Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ 

Autoryzowany przekład 
K a z i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

Przyczyną tego była dobroć Karola 
Edwarda, która zjednywała mu serca lu
dzi. Najłatwiej zaś pozyskać serce dzie
ci. Gilles kochał Karola Edwarda. — Oto 
wszystko. 

Zdarzało się więc często, że hrabia 
Thurso, zachęcony cenną zapobiegliwoś
cią swego pazia do ulubionych bezczyn
nych marzeń, spał w garsonierze przy uli
cy Rohan, zamiast spać w swem prawdzi-
wem mieszkaniu. I oto dzielnica, zbyt czę
sto odwiedzana przez młodego Gillesa w 
godzinach nieodpowiednich, dowiedziała 

się, że jakaś znamienita osoba zamieszku
je czasem wytworne, ale zawieszone 
gdzieś pod dachem mieszkanko. Wywoła
ło to najpierw zdziwienie, potem cieka
wość, wkońcu zaś obojętność, skoro się 
dowiedziano, jak zresztą zazwyczaj bywa 
w Paryżu, że tajemniczy lokator z ulicy 
Rohana był jedynie bogatym człowiekiem, 
żyjącym jak wszyscy bogacze, między 
placem Gwiazdy a Laskiem Bulońskim : 
przyjjmuiącym w swojej garsonierze przy 
ulicy Rohan kobiety. Odtąd Karol Edward 
i jego paź mieli zupełny spokój i tysiączne 
przywileje w całym prostokącie, zamy
kającym ulice Castiglione, Luvru, Małych 
Pól i Rivoli. A nie jest to miejsce najmniej
sze w Paryżu. 

Zapowiedziany obiad przypadł w so
botę, w dzień Saturna i w dzień tajemni
czych przeznaczeń. Karol Edward uwia
domił tylko Gillesa i podyktował mu spis 
potraw: dwa ptaszki na zimno, sałata, wą 
tróbka w winie i szparagi. — O godzinie 
dziewiątej, nie wcześniej. Pani Spanheim 
mogła istotnie spędzić część popołudnia 
przy ulicy Rohana. A Karol Edward nie 
mówił jej nigdy o Laurelle czyniąc może 
zresztą nierozsądnie. Istotnie przyszła. — 
Odprowadził ją do domu przy ulicy Jeny, 
gdy wybiła godzina siódma 1 zostawił ją 
tam... 

Prawdę mówiąc, gdy powóz ich skrę
cał na placu Gwiazdy, zapytała: 

— Gdzie pan będzie jadł obiad dzisiaj 
wieczorem? 

Nie skłamał, odpowiedziawszy: 
— Z moim przyjacielem. 
— U siebie w domu? 
Miała na myśli prawdziwy jego dom. 

Zrozumiał ją tak, więc nie kłamał, gdy 
odrzekł: 

— Nie... 
Po tych słowach nie powiedziała już 

nic więcej. 
Jednak, usłyszawszy owe słowa, pani 

Spanheim uwierzyła, że Karol Edward 
wiróci najpierw, aby się przebrać, potem 
zaś wyjdzie, aby pójść na obiad: do Lamę 
lub Paillarda lub też do przyjaciela, które
go nazwiska nie wymienił. Myli ła się jed
nak sądząc, że Karol Edward nie wróci 
tego wieczoru na ulicę Rohana'. że nie wró 
ci z pewnością przed jutrem... 

Czy wspominałem już o tem. że Karol 
Edward oddał Stelli Spanheim pierwszego 
dnia ich stosunku drugi klucz od mieszka
nia i że mogła wejść do niego każdej chwi 
l i jak do siebie? 

Pani Spanheim pozostawiona o sto kro 
ków od swego mieszkania przy ulicy Bas-
sarto. po dłuższem wahaniu sie nie wróci
ła do domu. Nie mogła.Bóg raczy wiedzieć 
dlaczego serce cłążyło jej tego wieczoru. 
I Bóg raczy wiedzieć czemu worała błą
dzić i jeść obiad sama w pewnej restaura
cji dzielnicowej, zupełnie pustej. Była go 
dżina ósma, kiedy znalazła sie na ulicy. 
Poszła więc bez celu, doszła do Pól Ełizej 
skich i zanim się spostrzegła, przeszła je.. 
I była już koło Marły, nie rozumiejąc je
szcze zupełnie do jakiego nieuniknionego 
celu pchała ją Tajemnicza Siła. która ją 
opanowała. Zrozumiała to dopiero wtedy, 
gdv przechodziła przez ulice Royale. Prze 
jeżdżala tak wielka ilość samochodów, że 
musieli iść bardzo powoli. Jakiś ogolony 
człowiek o rudych włosach zniecierpliwił 
sie i zaczął kląć tych przeklętych Francu 

zów, nie umiejących uregulować należy
cie ruchu ulicznego u siebie. Stella, która 
nie była Francuską, zmierzyła ogolonego 
człowieka tak ostrym wzrokiem, iż ów 
zdumiał się 1 wybełkotał na swoje uspra 
wiedli wierne: ..jestem dawnym sprzymie
rzeńcem wojennym, proszę pani".-— „ A ja 
jestem byłą nieprzyjaciółką. proszę pana! 
— rzekła. I gdyby Francuzi nie ginęli dla 
waszej sprawy w ogniu armat niemiec
kich, lizalibyście dzisiaj podeszwy moich 
bucików! Pamiętaj pan o tem"! W tej sa 
mej chwili przypomniała sobie, że należy 
do Karola Edwarda, żołnierza francuskie
go z czasów wielkiej wojny. Cudzoziemiec 
umilkł. Przeszła obok niego wyniosła i 
pod arkadami ministerstwa marynarki u-
świadomiła sobie nagle, że osiemset kro
ków dzieli ją od ulicy Rohan. 

Idąc bardzo szybko przyszła tam ry* 
chło. krew pulsowała gorączkowo w jej 
żyłach. Nie ociągała się ani przez chwilę 
w bramie. Wsiadła do windy. Na górze 
było jego mieszkanie, prawda? Tam uno
siła się jeszcze jej woń 1 irmy jeszcze za
pach, zapach ciała, które kochała tak na
miętnie, a które splotło się niedawno z jei 
ciałem, dlaczegóż nie wrócić jeszcze do te 
go przepojonego jeszcze żądza pokoju, 
dlaczego nie wchłaniać pekia piersią wy
ziewów miłosnych, unoszących się z pew
nością w powietrzu, nie.przeżyć godziny 
słodkiego szału przed powrotem do małej 
mądrości życia? Odesłała windę i wsadzi 
ła klucz do zamku. Weszła i zamknęła je 
za sobą. . _ 

(D. c . a j 
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Na ogólne żądanie! Jeszcze tylko dwa dni! Wyłącznie tylko w naszym teatrze. 

Erotyczna farsa z R. GRIFFITHEM i BEBE DANIELS, 

Miast narzekać na ciężkie czasy 
lepiej uczynimy, popierając towary własnego wyrobu. 

Wobec zbliżające/ sią Wystawy Ruchomej Prób i Wzorów Przemysłu Krajowego. 
Popierajmy przemysł krajowy... Hasło 

16 rozbrzmiewa już od tylu lat — zdawa
łoby się. że nie trzeba o nfem przypomi
nać, a jednak— 

Hasło to jest wciąż bardzo aktualne I 
potrzebne w naszych stosunkach gospodar 
czych. 

Pomimo popularności tego postulatu e 
k^romieznego. jest on jednocześnie wciąż 
jeszcze niczem innem, jak... źle rozumia
nym frazesem ..patriotycznym", jednym z 
tych. jakiem! przy każde] nadarzającej sie 
okoliczności hojnie szafujemy... Bowiem 
w praktycznem życiu nie potrafimy wcie
lać tego hasła w czyn... 

CO WYKAZUJĄ NASZE SKLEPY? 
Wystarczy zlustrować pobieżnie nasze 

sklepy, przyjrzeć się nieco bliżej towarom 
wystawionym w wystawach „pierwszo
rzędnych" magazynów na Piotrkowskiej, 
aby przekonać sfę, jak dalece słuszna teo
ria nic kryje sie słuszną praktyka... 

Towary niemieckie, czechosłowackie, 
austriackie, francuskie — wszelkie możli
we wyroby zapychają rynek, ogranicza
jąc role wyrobów krajowych w niejednej 
dziedzinie do conajwyżci 50 proc. 

Na nic nie przydadzą sie deklamacje l 
rzeczywiste nawet uczucia obywatelsko-
ścl względem kraju, gdy w codziomnem ży 
ciu nic będziemy przestrzegać najprymlty 
wniejszych obowiązków obywatelskich, a 
do takich należy przecież konieczność po 
pierania przemysłu krajowego. 

KTO PONOSI WINE 
Jeżeli jednak niektóre sklepy łódzkie 

formalnie pęcznieją od fabrykatów „made 
in Germany" to najmniej winy za ten stan 
rzeczy należy przypisać kupcom łódzkim. 

Kupiec musi mieć na składzie taki to
war, jakiego wymaga jego klientela, jest 
on — jeśli nie zupełnie, to w każdym ra
zie w dużym stopniu usprawiedliwiony. 

Większa, daleko większą wine ponoszą 
szerokie masy kupującej publiczności, któ 
re nie mogą wyzbyć sie zakorzenlałego u 
nas przekonania, że dobre jest tylko to, co 
zaopatrzone jest w etykietę zagraniczną... 

I Łodzi de I I H i i Karpat. 
Jaremcze. 

Wniebowstąpienie Pańskie sądzone mi 
spędzić w Jaremczu. 

W Worochcie zgubiłam dwie rzeczy: 
binokle i.... podwiązkę! 

Mości Królu! Rycerski obrońco czci 
niewieściej! Chwała ci po wieki ! Bogiem 
się świadczę, w jak nietylko uczciwy i nie 
winny, lecz zgoła godziwy t pożyteczny 
nawet sposób można zgubić podwiązkę!! 

Wyjechałam z kochanej Worochty o 
11 i pół z rana spędziwszy ostatnie parę 
godzin na pogawędce z p. Janką Schuh-
mertlową. 

Ośmiodniowy pobyt w Worochcie ta
nio mię kosztował (nie licząc Żabiego któ 
re mi pochłonęło koło 50-ciu złotych): po 
kój (z opałem!) 4 złote dziennie, „w ik t " 
(mleko i chleb u Schuhmertlów) ogółem 
4 zł. 20; obiady u Wasyłychy grosze... 
Jestem zadowolona! 

Z Worochty do Jaremcza godzina prze 
ślicznej drogi. Szkoda tylko, że Worochta 
płakała, żegnając się ze mną. 

Ale Tatarów za to zaraz się do mnie 
uśmiechnął. A ładny, szelma! Bardzo po 
dobny do swej niedalekiej sąsiadki Wo
rochty, więcej ma jednak przestrzeni i roz 
machu. Groźny rywal. Miewa dosyć letni 
ków. 

Mikuliczyn — góry o wiele łagodniej
sze a Prut znacznie szerszy i głębszy. 
Ładnie: rdzawa czerwień buków, ciemń 
świerków, zielona jaśń brzóz i olch, we-

SMUTNE REZULTATY. 
W rezultacie tego mamy w kraju bie

dę i nędzę mas robotniczych i pracowni
ków umysłowych, stagnację, „ciężkie cza 
sy" i wszystkie inne dolegliwości, w jakie 
współczesne nasze życie tak bardzo obfi
tuje. 

W samej Łodzi mamy kilkadziesiąt ty
sięcy robotników, „kręcących" sie bez za
jęcia, zaś liczba bezrobotnych pracowni
ków umysłowych Jest również nie mała... 

Nic trzeba, bynajmniej, być zwolenni
kiem lub przyjacielem naszych przemysło 

wców. można krytycznie zapatrywać sfę 
na kapitał zagraniczny, który w naszym 
przemyśle pracuje, a jednak — zdawać so 
bie jednocześnie sprawę z ogólno-krajo-
wych potrzeb — z potrzeb zarówno jedno
stek, jak i całego społeczeństwa. 

Wrogi stosunek do przemysłu krajowe 
go jest mieczem, którym krajemy sie we 
własne żywe ciało. Te prawdę trzeba so
bie uświadomić i ani na chwile n niej nie 
zapominać. Jeżeli popieranie orzemysłu 
krajowego nie Jest Jedynem lekarstwem 
na nasze zaropiałe bolączki ekonomiczne. 

W ma Jem mieście. 

Starzec: — Panie aptekarzu, płyn do wywabiania plam, który 
mi pan sprzedał, nic nie wart. Plamy nie schodzą. 

Aptekarz: — Cóż to za plamy? 
Starzec: — Wątrobiane. 

to przecież jest ono jednak jednym z bar
dzo ważnych czynników, mogących słu
żyć do radykalnego ich zwalczania. 

Należy pamiętać o tern. że z każdą zło 
tówką. wydana na kupno towaru zagrani
cznego, spłacamy pewien haracz ha rzecz 
obcych przemysłowców i obcego pań
stwa, a. jednocześnie — o tę samą kwotę 
zubożamy własny kraj. 

WIEDZIEĆ A WIEDZIEĆ TO RÓŻNICA. 
Z pozoru wydają się te rzeczy drobne, 

ale w wielkiej ilości stanowią one olbrzy
mie sumy, oddawane obcym ze szkodą dla 
nas samych. Wie o tern niby każdy prze
ciętny człowiek, ale — wiedzieć a wie
dzieć to różnica... Ta wiedza musi być po
łączona z głęboka, przenikliwa świadomo 
ścią, jeśli ma wydawać dodatnie dla ogó
łu rezultaty. Aby świadomość ta dotarła 
do szerokich mas społeczeństwa, potrzeb
na jest celowa i energiczna propaganda. 

Planowana w Łodzi na miesiąc wrze
sień Wystawa Prób i Wzorów Przemysłu 
Krajowego wydaje sie z tego punktu w i 
dzenia doskonałym środkiem, mogącym 
doskonale przyczynić sic do spopularyzo 
wania wśród naszego społeczeństwa tej 
tak ważnej świadomości. Jak Już wlado. 
mo — przedsiębiorstwo to Jest traktowa 
ne całkiem poważnie Jako placówka spo
łeczna, zaś protektorat ministerialny, ja
kim Jest ono otoczone, świadczy również 
o jego solidnych podstawach. 

Miejmy tedy nadzieję, że Wystawa wy 
wrze w Łodzi należyty wpływ, nie łudź
my się jednak, że stanie sie to samą siłą 
faktu jej kilkutygodniowego istnienia. PrO 
pagandystyczne znaczenie wystawy bę
dzie wielkie jedynie wtedy, jeżeli wszcze-) 
piana społeczeństwu przez nią śwlado-( 

mość będzie przez nas samych dalej hodo 
wana — Jeżeli świadomość ta będzie kieł 
kować i rozwiać sie w formie rozumnego 
na naszą sytuacje ekonomiczną poglądu o-
raz — wcielenia tego poglądu w konkreJR 
ne czyny. 

Odrobina dobrej woli. a łatwo można 
przyjść do wniosku, że przynajmniej poło 
wa towarów jest również w kraju produ
kowana w niegorszym gatunka zaś druga 
połowa — dorównałaby, z pewnością w 
stosunkowo krótkim czasie wyrobom za-, 
granicznym, gdybyśmy pokuoem i wzie-
tością popierali odnośne gałęzie przemy
słu. 

A wtedy — przestalibyśmy narzekać 
na „ciężkie czasy"^. (faun). 

sole połoniny — wszystko razem w świę 
tej zgodzie braterskiej w słońcu skąpane. 

Za Mikuliczynem niewielki tunel, za 
Jamna drugi znacznie dłuższy, przystanek 
Jaremcze — Wodospad i w parę chwil po 
tern Jaremcze. Z wysiłkiem wysuwam mo 
je bagaże zawczasu, bo pociąg chwilę ty l 
ko stoi. Jakiś wyrostek wpada do wago
nu, chwyta mi je i pensjonaty proponuje. 
Ale ja wole hotel, bo nie chcę „w ik tu " — 
krępującego swobodę ruchów. 

Staję więc w hotelu Skrzyńskiego na 
wprost dworca. Pokój o dwóch łóżkach 
5 zł. Pojedynczych niema. Zostawiam rze 
czy i korzystając z pogody idę rozejrzeć 
się po Jaremczu. 

Kotlina ze wszystkich stron otoczona 
zalcsionemi świerkiem ścianami jak mu
rem. O, wolę Worochtę, Tatarów, Żabie! 

Mijając willę „Arkadję" — także blisko 
dworca — wstępuję na śniadanie. Propo 
nują mi pokój bez utrzymania za 3 złote. 
Niezły, z weneckiem oknem oddzielnem 
wejściem przez werandę, dość wygodne 
łóżko i niezbędne umeblowanie Bez
względnie czysto. Oświetlenie naftowe, 
choć w innych pokojach już jest elektrycz 
ność. Piec nie żelazny, tylko kochany, mu 
rowany. 

Zgoda! Biorę hucuła, zabieram z hote
lu rzeczy, lokuję się w „Arkadj i" i dalej 
znowu na włóczęgę. Od hotelu i restau
racji Skrzyńskiego wygodną ścieżką 
wrdół schodzę do Prutu. Dwa słupy z ta
blicami: „Kąpiele dla mężczyzn"*! „Ką
piele dla kobiet". Hm! Kultura! Pru: tu
taj dosyć szeroki i głęboki, plaża — unc 
idee seulement — kamienista. 

A teraz na pocztę po listy poste-restan 

te i pieniądze, które mi wypłacają bez 
żadnych trudności. 

W „gmachu" pocztowym (nie lepszym 
niż w Worochcie, jeżeli nie gorszym) 
spotykam się z młodą osóbką, z 
krórą jechałam od Stanisławowa do Ja
remcza, gdzie została. Ucieszyłyśmy s!ę 
obie i prowadzi mię zaraz do „gwoździa" 
Jaremcza — wodospadu na Prucie. 

Ładny rzeczywiście, choć niewielki. 
Szumi, kłębi się, pieni ten Prut wąski i 
względnie spokojny w Worochcie, Tata-
rowie i Mikuliczynie. 

Droga do wodospadu idzie gościńcem 
rządowym aż do mostu kolejowego — wia 
duktu — uszkodzonego w lipcu 1917 r. i 
prowizorycznie poprawionego przez Niem 
ców w październiku tegoż roku. 

Opowiadają niektórzy, że Niemcy spro 
wadziwszy gotowy most żelazny prowizo 
ryczny od Kruppa przerzucili go w miej
sce zburzonych łuków. Dziś Polskie T-wo 
Budowlane przystąpiło do gruntownej na
prawy. Odbudowuje zburzone arkady l f i 
lary. Roboty w całej pełni. Sieć ruszto
wań oplata miejsca poniszczonych części. 
Przy tym moście tedy skręcamy na pra
wo, przechodzimy przez drewniany mo
stek ścieżką leśną idziemy nieco w górę, 
mijając willę „Jasną Polanę", niebawem 
stajemy u celu: przy olbrzymiej ścianie 
granitowej, zapisanej gęsto nazwiskami od 
wiedzających turystów i przy głównym 
wodospadzie Prutu. Na głazach nadpisy 
rozmaitej wartości, treści i stylu, jak np.: 

„Gaudeamus igitur 
„Juvenes dum sumus! 

. „Pozdrowienie Ameryce 
„od polskich dzieci". 

Nie dochdząc do wodospadu, przy dre
wnianym moście wpada do Prutu Żonka, 
jeden z jego dopływów. 

Nie szeroka, ale czupurna ta Żonka z 
wielkim szumem, hałasem i pianą pędzi po 
kamieniach, by wpaść w otwarte ramiona 
swego małżonka i żachnąć, zczeznąć na
gle w jego objęciach...! 

I oto harmonia! 
Jest jeszcze drugi wodospad Prutu,— 

mniejszy na wysokość, ale za to szerszy, 
prowadzi doń ścieżka od przystanku Ja
remcze — Wodospad. Jeszcze ładniej wy
gląda tu Prut w kaskadach z dwóch zto-> 
mów granitowych. 

Od spotkanych tu dwóch letniczek do« 
wiaduje się, że „Kamień Dobosza" i „Ką-, 
mień Krattera" leża na polowie drogi do 
Jamny w pobliżu tunelu. 

Zadaleki spacer ze względu na zbliża
jący się wieczór.Wracamy tedy gawędząc 
do centrum, odprowadzam moje nowe zna 
jome do will i ..Steni", obiecując nazajutrz 
po kościele zajść do nich dla wspólnej włó* 
częgi. 

W „Arkadji" — do samotności nieuspo 
sobiona, Idę do moich gospodyń i ich jedy 
nego poza mną gościa. Całe towarzystwo 
ze Lwowa. Jedna z gospodyń żona bezro 
bornego zecera, gość również zecer zredu
kowany 1 przez Kasę Chorych tu przysła
ny. Parnie — wspólniczki wydzierżawiły 
„Arkadie" na tegoroczny sezon. 

Zjadłam z niemi wyborną sypką kasze 
hreczana ze szklaną kwaśnego mleka — 

.(nieznana mi. a doskonała kombinacja!)— 
i -po krótkiej gawędce — spać! 
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1 S P O R T . 1 

Ł.K.S. II —Ł.T.S.G. I 2:1 (1:1). 
Ł. K. S. na czele tabeli. 

Z W I A T R E M W Z A W O D Y ! 
Wyścigi kolarskie w Helenowie. 

Niewdzięczna publiczność. 

Niedziela wczorajsza w Łodzi minęła 
bez większych dreszczów. 

Najważniejszą rozgrywką piłkarską 
były zawody o mistrzostwo Ligi I-ej mię 
dzy ŁTSO. I a ŁKS. I I , które po południu 
odbyły się na boisku czerwonych. 

ŁTSO. wystąpiło w pełnym swym 
składzie z Mildem na obronie. ŁKS. w 
możliwie najlepszym składzie z Langem 
na lewym łączniku i Hoffmanem na środ
ku napadu. 

Gra rozpoczęta wyjątkowo punktual
nie, prowadzona była w bardzo żywem 
tempie z lekką stałą przewagą ŁKS. 

Pierwsze minuty dały niespodziewany 
sukces biało - czerwonym, którzy przez 
Hoffmana uzyskują punkt z bliskiego, nie 
mniej Jednak efektownego, strzału. 

Goal ten miast konsternacji, wywołał 
w szeregach czarnych kolosalny ciąg ha 
bramkę i już po kilku minutach Fiszer wy 
równujc. 

Bramkę tę mógł z łatwością obronić 
Cybulski, który był najsłabszym graczem 
na boisku. 

Do przerwy rezultat pozostaje bez 
zmiany: Po zmianie stron w 9 min. rzut 
karny bije pewnie Lange. 

Zwycięstwo ŁKS. zasłużone. Przed-
mecz rezerw zakończył się wygraną Ł. 
K. S. 3:2. 

Sędzia p. Bira — energiczny . K. 
• • • 

Zawody o mistrzostwo Ligi II-ej mię
dzy Orkanem a Hasmoneą, odbyte na 
boisku ŁKS. zakończyły się zwycięstwem 
Hasmonci w stosunku 2:1 (2:0). Hasmonea 
grała nadzwyczaj ambitnie. Niepobity do 
tychczas Orkan grał dobrze, lecz technicz 
nie wyżej stojącej drużynie musiał ustą
pić. Sędzia p. Jastrzębski. 

» * * 
Liga Jll-cia rozegrała pierwsze zawo

dy w piłkę nożną w parku Poniatowskie 
go między Unją a Kadimahem, które za
kończyły się zwycięstwem Unji w stosun 
ku 3:2 (2:1). 

• • • 
Hakoah rozegrał zawody towarzyskie 

z Makkabi (Zgierz) na boisku przy Wod
nej. Zwycięstwo odniosła lepsza drużyna 
w stosunku 6:2 (3:2). Ora z wybitną prze 
wagą Hakoahu. 

• • • 
Mecz o mistrzostwo Ligi II pomiędzy 

Policyjnym KS. i Rapidem zakończył się 
zwycięstwem Rapidu w stosunku 5:1. 
Mecz odbył się na boisku ŁKS-u. 

Nowe zmiany w tabeli 
mistrzostw Polski. 

Naiwa klubo 

G
ie

r ii 
a » 

m-S 

R
em

is
j 

V. 
tt M B O. St

os
. 

br
am

. 

3 O 1 ft. -

W l i l a . . . . 12 9 1 3 35:12 19 
I. F. C 10 7 — 3 26:13 14 
Legia . . . . 1 1 i 2 3 32:25 14 
Ł. K. S. . , , 1 1 6 1 4 21:16 13 
Ruch . . . . 1 1 5 2 4 21:20 12 

Czarni . . . . U 5 1 5 24:18 1 1 

T. K. S. . . . 10 5 1 4 27:32 11 

Polonia . . . 1 1 3 4 4 22:27 10 

Pogoń . . . . 9 4 1 4 21:17 9 

Warta . . . . 10 4 — 6 20:24 8 

Turyści , , • 10 3 3 5 15:20 8 

Hasmonea . > 9 3 a $ 14:25 6 
Warasawianka . 10 2 1 7 15:27 5 
Jutrzenka. . . 9 1 3 6 10:27 

• 
4 
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Echa biegu o mistrzoslwo województwa łódzkiego. 
„ ^ f * ^ ' ^ ł ubianickiego Towarzystwa 
L ykhstów, p. R. Szenrok zdobył mistrzo
stwo w czasie 3 godz. 31 min. 15 sek., za 
m:ast mylnie podanego w naszej recenzji 
czasu 3.37.58. 

Również wyjaśniamy, że zdobywca 
czwartego miejsca z nagrodą p. Klima
szewski Edmund jest członkiem P. T. C , 
a nie. jak mylnie podano .Towarzystwa 
Zwolenników Sportu"-

Wczorajszy dzień w różnych miastach 
Konfetti sportowe. 

(C.-S.) Warszawa, 20.VI. — Mistrz. 
WOZLA pań: 60 i 200 m. — Woynarow-
ska 8.7 i 29.6 s. 100 m. — Grablcka 13.6 s. 
1000 m. — Wieczorkiewiczówna 3:32.8.80 
płotki — Jabłczyńska 15 sek. skok wwyż 
— Taborowiczówna 1.30 m. skok wdał — 
Jabłczyńska 453 cm. kula 1 dysk. — Kono
packa 9.08 m. i 33.07 m. dysk oburącz — 
Konopacka 56.86 rek. Polsk', oszczep - -
Rittnerówna 26.21 m. sztafety 4x75 i 4x200 
— AZS. 41.6 s. i 2:01.4 rekord Polski. W 
punktacji ogólnej AZS. 59 pkt. przed Gra 
ivną 23 pkt. Mistrz. WOZPN.: Ruch — 
Korona 3:3, Czarni (Radom) — Orkan 7:1 
Varsovia — Makkabi 8:1. 

(C.-S.) Katowice, 19.V. — KS. Tarnów 
skie Góry — Diana 7:1, Amatorski KS. —• 
56 Mysłowice 3:2, śląsk Świętochłowice 
— Ruch II 2:0, mistrz. Ligi okręgowej. 

(C.-S.) Kraków, 19.VI. — Makkabi — 
Tarnovia 4:4, Olsza — Sparta 1:0. 

(C.-S.) Lwów, 19.VI. — Bieg kolarski 
100 kim. o mistrz, woi. Lwowskiego wy
grał Kisiel (Hasmonea) 3:30.42. 

(C.-S.) Poznań, 19.VI. — Mistrz, lekko 
atl. POZLA. wygrała Warta 82 pkt. przed 
AZS. 31 p. Mistrz, tennisowe Wielkopol
ski — Warmiński—Marszewskl 7:5, 4:6, 
6:0, 6:8, 12:10. Ora podwójna mieszana: 
Kowalewska, Tarnowski — Hankowska, 
Sioda 6:2, 6:3. Gry poj. panów o mistrz. 
Poznania Stolarow — Lisowski i pań o 
mistrz. Poznania zostały wskutek niepo
gody przerwane przy stanie 6:3, 5:1 dla 
Stolarowa i 6:4 dla Dubieńskiej. 

(C.-S.) Warszawa, 19.VI. — Dziesięcio 
bój o puhar Electroluxu wygrał AZS. 
przed Warszawianką. Szczegółowe wy
niki podamy jutro. 

(CS.) Kraków, 19.VI. — Puhar Electro 
luxu w zawodach lekkoatletycznych wy
grała Cracovia. 

Wczorajsze wyścigi dystansowe, * 
udziałem jeźdźców zagranicznych f kola
rzy łódzkich wypadły nad wyraz okazale. 
Niestety jednak .pomimo braku konkuren
cji, publiczność nie dopisała; ci, którzy 
przyszli, opuszczali tor helenowsikf zado
woleni z kilku mile spędzonych godzin. 

Główną przyczyną tego, był znakomi
ty kolanz niemiecki Brxleben, z łodzian 
zaś Szmidt. Zybert i Ende, którzy podzie
lili między sobą wszystkie nagrody. 

Pomyślne biegi przedstawiały się na
stępujące : 

I. Wyścig lotności. 
ra (przestrzeni 800 metrów — 2 okr. 

Serja I. 

1) Zybert, 2) Wiśniewski, 3) Placek. 

Seria I I . 

1) Szmidt, 2) Zybert, 3) Wiśniewski. 

Seria I I I . 
1) Szmidt, 2) Wiśniewski, 3) Placek. 

Seria IV. 
1) Szmidt, 2) Zybert, 3) Placek. 

Resume. 
1 niiejjsce Szmidt 9 pkt., 2 miejsce Zy

bert 7 pkt., 3 miejsce Wiśniewski i 4 miej
sce Placek po 4 .pkt. 

I I . Bieg awansu 
(na przestrzeni 800 rrtrr. — 2 okir.). 
I przedbieg: 1) Milstein, 2) Weiss, 

3> Fszer. 
I I przedbieg: 1) Kalkbrener, 2) Poegel. 

Reszta uległa rozsypce. 

Finał. 
(na przestrzeni 1.200 mir. — 3 okr.) 
1) M'Mein, 2) Poegeł, 3) Weiss. 

I I I . Wyścig dystansowy. 
(na przestrzeni 10 kim. — 25 okr. 

Pierwsze 4 okrążenia prowadzi Burno 
potem na czoło wysuwa się Erxleben. Ka
letę f Carii poważniejszej rol i nie odegra-
If. Rezultat biegu: 1) Brx>leben czas 10:42 
sek"., 2) Burno o 20 m. w tyle, 3) Caril o 
840 m. w tyle, 4) Caleta o 1200 rn. w tyle. 

IV. Bieg premiowy. 
(na przestrzeni 4.000 m. — 10 okr. 
W biegu ?yim były 3 nagrody j prernja 

dla tego, kto najwięcej razy, jako pierw
szy przekroczy taśmę. 1) Staśkowski, 2) 
Brauncr. 3) Baumgardt. Premję zdobył 
Ende (ŁKS). 

V. Godzinny bieg dystansowy. 
Bieg pierwszy. 

Zaraz na początku biegu Burno ulega 
wypadkowi, gdyż spadł z roweru na w i 
rażu. Z powodu kontuzji nie brał już udzia 
łu w pozostałym biegu. 

W biegu tym Erxleben dokazywał foi 
malnle cudów. 

! tale w ciągu 15 minut przejechał 14.65C 
m. Dystans 20 kim zrobił w czasie 20:29,2 
sek i 'wreszcie po upływie 30 minut przy
był jako pienwszy, przejeżdżając prze
strzeń 29.310 m., II) Carti — 27.590 m. 
III) Kaleta 26.720 m. 

VI . Drużynowy bieg o|impiisk\ 
(na orzestrzeni 4000 m. — 10 okr.). 
Zwyciężyła drużyna w składzie Miller 

O. Szmidt. Zybert Ende w czasie 5:36,6 s 
wyprzedzając drużynę pierwszą o 320 m. 

VI. Exibition 
(bieg za dużym motorem na przestrzeń) 

5 kim. — 12 i pół okr.). 
W biegu tym brał udział tylko Millet' 

O. za Millerem P. chcąc ustalić rekord na 
tym d\sl£nste. Próba wypadła niezbyt im 
ponująco. bowiem pokryto ię przestrzeń 
w czasie 6:228 sek. 

VIII. Godzinny bieg dystansowy. 
(dokończenie). —-

I w tym biegu Erxleben pokazał swą 
wysoka klasę, bijąc bezapelacyjnie pozo
stałych. 

Zresztą walka Toczyła się miedzy Car-
lim i Kaktą o I I miejsce. 

Stan biegu przy 10 kim. — prowadzi 
Erxleben — czas 10:31 sek. Po 15 min. 
Erxleben przebył 14.050 m.. a 20 kim. po
kry ł w czasie 21:16 sek. Rezultat biegu. 
1) Eraleben — 57.730 m., 2) Caril—55.530 
m., 3) Kaleta — 53:720 m. 

W, Bieg sprinterów z rozłogów, roweru, 
na przestrzeni 2.400 m. — 6 okr. 
Zwycfężył Szmidt 2) Zybert. Rowei 

wygrał posiadacz programu Nr. 586 p. 
Władysław Asterblum, znany mecenas 
sportu. 

X. Bieg pocieszenia. 
(na przestrzeni 2000 m. — 5 okr.) 

- 1) Raab, 2) KaJkbreneir, 
Di ganlzacja wzorowa. 

I. F. C. - Ł. K. S. 4:1 (2:0). 
Czerwoni na 4-tem miejscu. 

(C-S.) Warszawa, 19.V. — Legja — 
Hasmonea 4:1 (3:1). Bramki zdobyli Na
wrot 2, Ciszewski i Czech — dla Hasm. 
Steuermann z wolnego. Sędzia p. Obru-
bański. Widzów 5000. 

(C.-S.) Katowice, 19.VI. — IFC. — ŁKS 
4:1 (2:0). Przewaga IFC, dla którego 
bramki zdobyli Górlitz I, Geisler (2) i Ko 
zok I I . Jedyny punkt dla łodzian padł z 
karnego, strzelonego na 3 min. przed koń 
cem przez Millera. Sędziował p. Oornkold 
z Krakowa. 

(C.-S.) Kraków. 19.VI. — Turyści — 
'Jutrzenka 0:0. W drużynie łódzkiej obro
na znacznie lepsza od ataku, który nie był 
w stanie zdobyć ani jednej bramki. Sę
dziował p. Rosenfeld z Bielska. 

(C.-S.) Lwów, 19.VI. — Pogoń — War 
ta 6:2 (2:0). Bramki dla Pog. zdobyli Ku 

char 4, Bacz i Hanke z wolnego. Dla Wai 
ty obie Przybysz. Sędzia p. Rutkowski z 
Krakowa. Czarni — Ruch 2:1 (2:0). Bram 
ki dla Czarnych zdobyli Nastula i Sawka 
dla Ruchu Sobota. Sędzia p. Ziemiański z 
Krakowa. 

(C.-S.) Toruń, 19VI. — Wisła — TKS. 
7:2 (5:1). Bramki dla Wisły zdobyli Rey 
man I 3, Kotlarczyk 2, Balcer i Adamek, 
dla TKS. — Herbstreich i Gumowski. Sę 
dzla p. Niedźwirski ze Lwowa. 

W punktacji ogólnej o mistrz. Ligi pro 
wadzi w dalszym ciągu Wisła (19 pkt.) 
przed IFC. (14 pkt.), Legją (14 pkt.), ŁKS 
(13 pkt.), Ruchem (12 pkt.), Czarnymi (11 
pkt.), TKS. (11 pkt.), Polonją (10 pkt.), Po 
gonią (9 pkt.), Wartą (8 pkt.). Turystami 
(8 pkt.), Hasmoneą (6 pkt.), Warszawian
ką (5 pkt.) i Jutrzenką (4 pkt.). 

Pogrzeb zamordowanego posła 
sowieckiego Wojkowa odbył 
się w Moskwie z niezwykłą 
pompą. Szklaną trumnę nieśli 
najwybitniejsi przedstawiciele 
rządu bolszewickiego: L i twi
now, Cziczerin i Karachan. 

Zawody lekkoatletyczne pań o mistrzostwo. 
Pobity rekord. 

(C.-S.) 100 m. — Dobrosówna (Sok.-
Pabjanice) 15.8 s. przed Rzepkowską (Sok 
— Pabj.) i Kobielską (ŁKS.), 250 m. — Do 
brosówna 40.6 sek. przed Raźniewską 
(Kruschender) i Jaszczakówną (ŁKS.) O-
szczep — Fitzówna (Sokół Kalisz (25.55 
poza konk. 25.8 m. 2) Kobielską (ŁKS.) 
23.05 m. skok wdał — Berkowska (HKS.) 
4.20 m. 2 (Raźniewską 3.98 m. sztafeta 4x 
75 m. — ŁKS. 46.4 s. 2 (HKS. 3) Sokół Pa

bianice 60 m: — Kobielską 9 s. przed Rzep 
kowską, dysk — Kobielską 27.80 m. przed 
Wencką (ŁKS.) 26.83 m. W punktacji ogól 
nej dla pań wygrał ŁKS. (19 pkt.) przed 
Sokołem Pabj. (18 pkt.) i Sokołem Kalisz 
(10 pkt.) 

Poza konkursem Kobielską (ŁKS.) po
biła powtórnie rekord polski w rzucie ku
lą 4 kg. osiągając wynik 9.41.5. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
W y s t a w * 

Malarstwa 
rzeźby 
rrafiki. 

Czytelnia 
audycie 

Radiofoniczne. 

*1 W Ł O D Z I 

(Park Im. 

Tlenkle-
wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

B IBLJOTEKA R A D Y P E D A G O G I C Z N E J . 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
god/~. 6 do 8 wiecz. •• wyjątkiem świąt I 
piątków. 

ttUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dz ia ły : 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

T O W A R Z Y S T W O . W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz.%5 do 8 codziennie. 

° O L S K A Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
^ pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 

9 wieczór. 

Weiski Kinematograf Oświatowv — 
Tajemnica przystanku tramwajowego. 

Ola młodzieży. — Rogaty skarb 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Nasza bolączka. 

„Caslno" - „Zula w Łodzi" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Nasza bolączka 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

..Czary" — Ferma duchów 
Początek o z. 3.30 w sobotę 1 niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy" — „Hartowne dusze" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

.Grand-Kino". — „Czarny Orzeł" 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
„Imperial" - „Dziewica z haremu" 
„Luna" -.Tajemnica buduaru hrabiny L.' 

Początek seansów: 4-fc., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Kobieta szpieg. 
..Odeon" - Narzeczony z Dancingu. 
.Spfendld" — Skrzypek z Florencji 
..Resursa" — „Ta ktńrą spoliczkowano" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlscŁ 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
, Zazdrość" 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz, 
C y r k S tan iewsk i ch — Wielki program 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w poniedziałek, oraz w dalszym ciągu w e 

wtorek, środę 1 czwartek zabawna komedja Ste
fana Kiedrzyńskiego „Nie trzeba się niczemu dzi 
w ić" z udziałem Kazimierza Junoszy-Stępowski»-
go i Janiny Romanówny. 

Bilety ulgowe ważne. Początek o godz. 8.30. 

ZMIANA CENNIKA W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Począwszy od dziś obowiązywać będą na w y 
stępy Junoszy - Stępowskiego specjalne ceny se
zonu letniego. Najdroższe miejsce kosztować bę
dzie 7 złotych, najtańsze 50 groszy. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA
SZICA. 

Dziś oraz w e wtorek, środę i czwartek przeza
bawna komedja amerykańska „Potęga reklamy" 

Ceny od 1 do 5 zł. 
Początek o godzinie 8 m. 30. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś przedstawienie dla zrzeszeń robotniczych 

po cenach najniższych (30 — 80 gr.) . 
Jutro, we wtorek i dni następnych wodewil w 

4 aktach „Nitouche" (Niewiniątko), cieszący się 
dużem powodzeniem. 

:o: 

DYŻURY APTEK. 
Dziś, w poniedziałek dyżurują w nocy 

następujące apteki: M. Epszteina (Piotr
kowska 225), M. Bartoszewskiego (Piotr
kowska 95), M. Rozenbluma (Cegielniana 
nr. 12), Sukc. Gorfeina (Wschodnia 54), J. 
Koprowskiego (Nowomiejska 15). (b) 

Znana artystka filmowa Henny Porteil, 
ciężko się rozchorowała t powodu zbyt 

forsownie przeprowadzonej kuracji 
odtłuszczającej. 

Wasi przyszli obrońcy ojczyzny. 

W tych dniach odbyła się w Warsrawie parada młodzieży-płci obojga, 
należącej do organizacji przysposobienia wojskowego. 

Prochy wieszcza wracają do ojczyzny. 

Przy szczątkach Słowackiego na katafalku, ustawionym w kaplicy ambasady 
polskiej w Paryżu, pełnili straż honorową reprezentanci polskich organizacyj 

Społecznych we Francji. 

Łodzianie, możecie pić do białego rana! 
Jeśli wyjedziecie do Budapesztu. 

Właściciele kawiarń 1 re&tanracjl buda 
peszteńskich już od dłuższego .czasu doma 
gali się zniesienfa godziny policyjnej, za
prowadzonej na Węgrzech 

podczas wojny światowej. 
Zabiegi restauratorów budapeszteń

skich przez szereg lat nie odnosiły skutku* 
i dopiero w tych dniach węgierskie mini
sterstwo spraw wewnętrznych zdecydo
wało się znieść znienawidzoną przez wla 
ścicieli lokalów nocnych i ich stałych by
walców . . 

godzinę policyjną. 
Restauracje, bary, kawiarnie 1 wszel

kie inne lokale publiczne mogą więc być 
obecnie w Budapeszcie przez cała noc o-
twarte. Zdaje się jednak, że nadzieje re
stauratorów, którzy liczą na olbrzymią 
frekwencję w lokalach nocnych, nie speł
nią się. gdyż w Budapeszcie mało dziś jest 
ludzi, którzy mogliby sobie pozwolić na 
przesiadywanie całemi nocami w barach, 
kawiarniach i innych t. p. bardzo kosztów 
nych lokalach. 

I 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294,1e!,Z2-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy .analizy (mo
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po po|, 

DR. M Ł D . 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . m e d . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, weneryoz-
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 9 

wiecz. 

D r . m e d . 

. W3ZŁLMI 

BÓLGłOOT 
USUWA niUAWOONIC. 
PHOMŁNooWw OI O; < 

Przychodnia 5ALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e ł . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegł l 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, k rwi , plwocin e t c ) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 

Zęby sztuczne, korony, mostki złote 
I platynowe. 

Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

P. BRAIINH yllCZ 
Południowa 23 "« U U U I U I I 

Specjalista C e g r j e l n i a n a 4 3 . 
Chorób s k ó r - — t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
n y c h , w e n e - Specjalista chorób 
r y c z n y c h i m o - skórnych, wenery-
c z o p i c i o w y c h . cznych i moczo-
Leczenie światłem płciowych. L e c z e -
(Lampa kwarcowa), n i e s z t . s ł o ń c e m 
Przyjmuje 9 do 11 w y ż y n o w e m . 
i od 5—8 wiecz. Przyjmuje od godz. 

Tel . 40-26 ó—l0 i 5—8 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa. gardła i płuc 

KONSTANTYNOWSKA. 9 
Teł . 27-81. 

Priyjmuje od 12—2 i 5—7 

N a j u p o r c z y w s s y ' 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

j.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. ( 

P R Z E Z A K W I Z Y C J E O O Ł O / Z E Ń 

FUCH$A 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godi. 
1—2 i 4—8 

S i e n k i e w i c z a 32 
róg Nawrot 

v g . l - 2 i 4 — 6 
C e n y l e c z n i c . 

Dr. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-93 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Ola pań oddzielna 

poczekalnia. 

Bk u s z e r k a P l p l -
k o w a priyjmuj* 

zamówienia ! masa
że Piortkowska 13 

Ob u w i e t r w a ł , 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 561, 

Przybtąkał sie pies 
rasy doberman. 

Odebrać mołna xa 
zwrotem kosatów. 
Ulica Ciemna !6. 
Marian L°p'ński. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — - » — 
Dla robotników . — —. — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — •— — — 

.ŁMzk. E t o Wiecz." i „Karier Łódzki" ł a m 
Odnszenie do domu 40 gr. 

cL 2.60 
. 2.20 
„ 3.50 
- 850 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-iamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem 25 „ _ _ . , 4 . 
Nekrologi 25 _ v . m . . 4 . 
Komunikaty 25 . «, „ _ „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zt, dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko i-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych lilje w Łodzi, a centrale gdzie indiiei o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożei. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t oHat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych ni 

CIA NIE rwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Jan SteJMdkawskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
«J. Zajnadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Iftatowskl 

O P Ł A T A 

Pan 
Mi 

S( 
Według < 

cerowie car; 
aresztowań 

przez rząd i 
samobójstwa 

pr 
z jicśród był 
rało sobie ż' 

Smii 
S k 

(Od v 

Warszawj 
S7ym w rzect 

kąpało 
z kolonji letni 
przez robotni 
dzieci w War 
den z chłopco 
pokazać rówi 

rzuci1! się z \ 
Trzej yrmi nit 

sl 
Zakotiowa 

dzle i... wiece; 

Wszyscy uroi 
pasących by 
chłopcy nfe d, 

zaalarn 

Orygin 

Wszedł do 
nia i rzu 

(Od wł; 
Warszawa, 

Bta pewnej lok 
'na 11-iem piętr 
czorem 

jakiś nie 
w stanie nietr; 
słowa wyszedł 
na bruk 

ponosząc 
Jak stwierd 

to 25-leru; Stęi 
właścicielce mi 

Opłaiy «ciy 

kor 
(Od wiar 

l imy opta*.y w 
j^zcdłui -M^ do 

Kr. 14 


